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Ha ras, Lafito, Bulli er, w aryżi place do la Bourso 8. — Cona inseratów wynosi od wiersza drobnogo druku szościołamowogo 15 fon., reklamy 30 fon., tłómaczenia na język polski bezplatnio.

Od Administracyi.
** Dla abonentów po zniżonój cenie i 

dla Kółek włościańskich wynosi 
j przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która

°‘ się przez wpłatę pocztową wprost do 

w Administracyi (a ni o do Redakcyi) 
-W najpóźniej do S57 bm. przesyła. Przy późniój 

nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy
24obowiązku dostarczania zaległych nume- 
¡¿rów gdyż nakład stósownie do ilości abo- 
2; limitów poprzednio się oblicza.
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Parlamenut turecki otwarty w ponie- 
działek zeszły podług ceremoniału przyjętego 
w konstytucyjnych państwach, jest jednym z wy- 
padków w czasie obecnym tak nadzwyczajnym, 

¿że się nad nim bliżej zastanowić warto. Wzrnian- 
>’o( kowaliśmy już o tem, że była tam mowa tro- 
5,linowa nie odczytana, jak się to dzieje na zacho­

dzie, przez monarchę tylko przez jego sekretarza, 
i)’ .nie zawierająca żadnej nowej idei, mająca przy- 

’ najmniej tę jednę zaletę, że szczerze odkrywa 
5,51 nędzę osmańskiego państwa — było wystawy nie 
5*jniało, dygnitarzy wyzłacanych mnóstwo, wojsko

i gawiedź na ulicy; czy z tego pożytku będzie
15-Jdużo dla kraju i ludności? to wielkie pytanie.
3 Wonny i pozory będą te same co w innych pań- 

’?®stwach konstytucyjnych, ale mamy wszelkie po- 
6 4'wody wątpić, czy pod temi formami znajduje się 
9-jakakolwiek iskierka życia, która od zgnilizny 
0-obronić zdoła. Zdaniem naszem parlament tu- 

recki jest karykaturą koustytucyonalizmu, ekspe- 
74(rymeutem niefortunnym zachodnio-europejskiego 
llfdoktrynaryzmu, który zdoła wywołać duchy zło- 
- - wrogie, ale ich zakląć nie potrafi. Konstytucya 
bm wymyślona została dla zadowolenia ehrześciań- 

skich Słowian, miała stworzyć nowy naród, spra- 
! wiedliwość, wolność i samorząd poddanym zape­

wnić. Tymczasem dzieje się przeciwnie, rozbu­
ja rza ona namiętne ści, które dotychczas głębokim 
ar- ujęte były snem. Dotychczas Grecy we wszel- 
ifi-kich zaburzeniach na półwyspie żadnego nie brali 
eUr, udziału a nawet, odkąd im w Bułgaryi dość wy- 
icr raźnie zagrożono, że swej helenizującej inisyi 
29) przeciwko Słowianom nie będą mogli dalej speł- 
“Tniać, odwracali się coraz bardziej od Słowian. 
'O Na scenę występuje parlamentaryzm i na pierwszym 
)|r» kroku widzą Grecy, jak Turcy z Ormianami się 
iP łączą, aby pognębić żywioł grecki w Izbie. Porta 

osięga zatem rezultat, którego się bynajmniej nie 
spodziewała, traci resztki sympatyi tego pod 

Po- względem duchowym najznaczniejszego żywiołu 
w nowym ottomańskim narodzie, że zaś

) z drugiej strony żywiołów słowiańskich nie 
fk pozyszcze, o to się postarali rozmaici ka- 

dowie, wałówie, effendzi i inni urzędnicy,
■ i starać się będą przy przyszłych wyborach.

Kandydaci rządowi mogą być najuczciwszymi 
ludźmi, pozostaną zawsze w końcu kandydatami 

' tego lub owego gubernatora lub kajmakaua.
__ Rozpatrując się w tych i innych stósunkach tu- 

reckiego państwa, parlament rozpoczynający nową
■¿i erę nasunąć nam musi koniecznie następujące 
B'wnioski: 1, że nawet przypuszczając jakąś zdol- 

,onl ność pojęcia parlamentarnych obowiązków w rzą­
dzie i Izbach, to instytneye nowe tak ogromne 
nagromadzają trudności, że ich strupieszała Tur-

Acya pokonać nie zdolna; 2, że instytucye parla­
mentarne powiększą raczej niż zmniejszą walki 
i nieprzyjaźń pomiędzy rozmaitemi narodowo- 

i ściami, plemionami, wyznaniami, stanowiące je- 
3H dną z głównych chorób ottomańskiego organi- 
icra. zmu, a do których waśni uspokojenia parlamen­

taryzm najradykalniejsze miał przynieść lekar­
stwo. Za tern idzie, że parlamentaryzm w Tur- 

arnl °yi, jeżeli się utrwali, przyspieszyć tylko może 
proces rozkładowy państwa tureckiego, 

arze Tymczasem tureckie zgromadzenie narodowe 
sod- idzie torem utartym na Zachodzie. Na pierw 

szem zwyczajnem posiedzeniu postawili, jak do- 
2. nosi Presse, deputowani zBrussa i Jerozolimy 

Wniosek o wystosowanie do sułtana adresu, 
w którymby wyrażono wdzięczność „narodu“ za 
konstytucyą, życzenia wszystkich Ottomanów i na­
dzieję w utrzymanie pokoju. O nominacyi wice-

prezesa i biura nic nie słychać, podobno i żywioł 
chrześciański przy zamianowaniu wiceprezesów 
obydwóch Izb ma być uwzględniony.

W sprawie protokułu rosyjskiego 
dwa otrzymaliśmy telegramy. Do Pol. Corr. 
donoszą wczoraj z Londynu, że aż do wtorku 
wieczora porozumienie względem protokułu nie 
przyszło do skutku. Rząd angielski sądził, że 
w protokulo powinno być umieszczone żądanie 
rozbrojenia rosyjskiej armii. Rosya zaś nie sprze­
ciwia się wprawdzie zasadniczo zapewnieniu ze 
swój strony co do rozbrojenia, utrzymuje jednak, 
że dopiero po podpisaniu protokułu dać może 
to przyrzeczenie. Z powodu różnicy zdań, jaka 
pod tym względem panuje pomiędzy Anglią i Ro- 
syą, protokułu dotychczas nie podpisano. Tele­
gram londyński donosi, że gabinet miał wczoraj 
zebrać się na naradę nad międzynarodowym pro- 
tokułem. Rosya zaproponowała podobno, aby pa­
ragraf protokułu, odnoszący się do wykonania 
tureckich reform, w którym jest mowa o sposo­
bie akcyi, sformułować tak, że mocarstwa zgadzają 
się na obstawanie przy wykonaniu reform. — Dwie 
zatem są rzeczy, które przeszkadzają porozumieniu i 
szybkiemu załatwieniu sprawy : rozbrojenie i spo­
sób dalszej akcyi; Rosya chce sobie w nich za­
chować furtkę, któraby jej każdój chwili nastrę­
czała sposobność do wyślizgnięcia się, a Anglia 
odjąć chce Rosyi możliwość rozpoczęcia akcyi na 
swoją rękę w każdój dogodnej chwili. To tóż 
porozumienie od tego zależeć będzie, kto kogo 
zdoła dyplomatycznie obałamucić i oszukać. Hr. 
Andrassy miał powiedzieć, że pokój protokularny 
Ignati?wa gorszym jest od jakiegokowiek pokoju
i w Aus'ryi nikt nie wierzy, aby Rosva tak

jun i juiiiiünJLiiiè miara się rozbroić.
200 milionów rubli, które ją kosztuje dotychczas 
sprawa wschodnia, byłoby za wiele za ten świ­
stek papieru, na którym spisano międzynarodowy 
protokół. Kto zna tak, jak my ze stuletniego 
doświadczenia przebiegłość Rosyi, ten zdytyrym- 
bami na cześć pokoju powstrzymać się powinien 
nawet wtedy, gdyby się Iguatiewowi udało z pod­
pisanym przez mocarstwa protokołem w kieszeni 
opuścić Londyn.

O rokowaniach pokojowych Czarno­
góry z Portą głosi telegram z Carogrodu, że 
delegowani czarnogórscy otrzymali od swego 
księcia w depszy upoważnienie do odstąpienia 
od żądań, dotyczących portu. Spizzy, prawego 
brzegu Moracy i innych punktów; domagać się 
zaś mają oprócz przyznanego przez Portę tery- 
toryurn, obwodów Niksicza, Kuczi i części Ko- 
lasina; ua odstąpienie Wasojewicza na rzecz 
Turcyi książę Czarnogórski przystać nie my­
śli; dalej ohstaje książę przy wolnój żeglu­
dze na rzece Bojanie, natomiast nie żąda 
odstąpienia wysp na jeziorze skadarskim po­
łożonych. Czarnogórscy delegowani wręczyli 
wczoraj Savfetowi baszy wymienione powyżej 
żądania, nad któremi niezadługo potem rada 
ministrów tureckich dyskutowała. Jak słychać 
rząd turecki w żaden sposób nie chce odstąpić 
Niksicza; o tój uchwale ma Safvet basza zawia­
domić delegowanych. — Czyż i te okoliczność 
że rokowania ta tak długo bez skutku się wloką 
nie powinnaby chłodzić zbyt gorączkowych na­
dziei pokojowych?

Biletami sekretaryatu stanu mianowani zo­
stali przez Ojca św.; Mgr Jak. Galio, Votante 
di Segnatura, wicekamerlingiem św. rzymskiego 
Kościoła; Mgr Fr. Nardi, audytor Roty, sekreta­
rzem kongregacyi Biskupów i kleru regularnego; 
Mgr Aug. Jacobini, sekretarz kongregacyi spraw 
kościelnych nadzwyczajnych, asesorem św. Inkwi- 
zyeyi; Mgr Włodzimirz Czacki, sekretarz 
kongr. studyów, sekretarzem spraw ko­
ścielnych nadzwyczajnych; Mgr Agap. 
Panici, kan. archibazyliki lateran., sekretarzem 
kongr. odpustów i św. relikwii.

Poczta berlińska nie przybyła dzisiaj 
o zwykłym czasie, wczorajszy bowiem pociąg 
kuryerski z Berlina doszedł do Krzyża za późno, 
już po wyjeździe pociągu poznańskiego. Ponie­
waż dzienniki berlińskie przynoszą nam główny 
materyał polityczny, a przy dzisiejszej uroczy­
stości cesarskiej poczta jest zamkniętą, ogra^ 
niczeni jesteśmy co do nowin politycznych li 
tylko na telegramy.

* W sprawie ustawy językowej ogło­
sił poseł lubawski, pan Ignacy Łyskowski 
z Mileszew w Gazecie Toruńskiój bar­

dzo ważne wskazówki, jak sobie społeczność 
polska wobec tychże ustaw poczynać powinna. 
Ze względu na życzenie szanownego posła, 
a więcój jeszcze ze względu na interes nasz 
narodowy i obronę praw nam. przysługują­
cych, powtarzamy tutaj bardzo trafne wywody 
szanownego posła, polecając je gorąco^uwadzo 
czytelników:

Ludności polskiój pod panowauiem pruskióm 
nadano nową ustawę językową, którą uchwalił 
sejm pruski i która dnia 28 sierpuia r. 1876 
odebrała sankcyą królewską i odtąd jest obowię- 
zującą. Posłowie polscy ua sejmie pruskim bro­
nili wedle sił i możności praw językowych lu­
dności polskiej; skoro zaś ustawa stała się obo- 
więzującą, objaśniały pisma polskie tę ustavę 
i podnosiły z niej i dziś jeszcze podnoszą waż­
niejsze momenty. Mimo to, mam sobie jako po­
seł i były członek sejmowej komisyi językowej za 
obowiązek podnieść i wyjaśnić dwa najważniejsze 
momenty tej ustawy, które jeszcze zastósowania 
i uporządkowania w praktyce potrzebują.

Ludność polska W. Ks. Poznańskiego miała 
dotąd równouprawnieniejęzykowe, pra­
wem i przepisami uporządkowane; reszta zaś lu­
dności polskiej pod panowaniem pruskióm tego 
równouprawnienia nie miała, język wszelako pol­
ski nie był tu wykluczony, choć nie 
by ł uprawniony. Przyjmowano tu i uwzglę­
dniano we wszystkich urzędach pisma polskie, 
pochodzące od osób nieznających języka niemie 
ckiego ; nawet podanie polskie do ministerstwa 
i prośbv do króla bvłv przvimowane i uwzglę-uupuDiCUń a—----  ° * 1 * 3
razie tylko w języku niemieckim. Taki był 
użytek co do języka polskiego poza 
granicami W. Ks. Pozuańskiego. Po­
dniosłem to, aby zbić mylne twierdzenie, że no­
wa ustawa językowa odebrała Księstwu równo­
uprawnienie językowe, ale poza granicami Księ­
stwa uic nie zmieniła. Zmieniła bowiem całą 
zasadę, bo odtąd w zasadzie nie przyjmuje ża­
den urząd polskiego pisma i tylko w nagłych 
razach zostawiono urzędom do woli uwzględnie­
nie pisma polskiego. Jest to wypowiedziane w 
paragrafie pierwszym i diugirn ustawy językowej, 
które brzmią;

§ 1. Język niemiecki jest wyłącznym językiem 
urzędowym wszystkich władz, urzędników i politycznych 
ciał państwa. Korespondowanie z niemi odhywa się w ję­
zyku niemieckim.

g 2. Podania piśmienne, od osób prywatnych po­
chodzące a w innym języku spisano, w nagłych razach 
uwzględnione być mogą. Jeżeli ich się nie uwzględni, 
należy je zwrócić, pozostawiając do woli powtórzenie po­
dania w języku niemieckim.

Od tej wyrzeczonej w powyższych dwóch pa­
ragrafach zasady czyni wyłączeria paragraf 
trzeci, który brzmi;

§ 3. Przez lat najwyżej 20 od wejścia w życie tej 
ustawy, może na mocy królewskiego rozporzą­
dzenia używanym być w pewnych powiatach albo w 
częściach powiatów monarchii obcy język obok niemie­
ckiego dla ustnych narad i protokólarnych zapisów nad­
zorów szkół, reprezentacyi gmin i powiatów, zebrań gmin­
nych i reprezentacyi związków komunalnych.

Przez równy przeciąg czasu można na mocy roz­
porządzenia rejencyi urzędnikom gmin wiejskich, 
nio władającym językiem niemieckim a na mocy rozpo­
rządzenia sądu apelacyjnego, sędziom gmin­
nym i opiekunom, nie władającym językiem niemieckim, 
dozwolić, aby urzędowo sprawozdania i deklaracye zdawali 
w języku, w którym władają dobrze.

A zatem mocą królewskiego rozporządzenia 
mogą być pojedyńcze powiaty i okręgi wyjęte 
z pod zasady, zawartój w dwóch pierwszych 
paragrafach, w których wolno będzie nadzorom 
szkolnym, reprezentantom gmin, powiatów i zwią­
zków komunalnych — ustnie po polsku się nara­
dzać i polski spisywać protokół. — Jeżeli zaś 
idzie tylko o uwzględnienie urzędników gmin 
wiejskich (sołtysów) i o sędziów gminnych i opie­
kunów, nie władających językiem niemieckim, 
natenczas nawet rozporządzenie rejencyi lub sądu 
apelacyjnego wystarcza, aby to uwzględnienie na­
stąpiło.

Razem z ogłoszeniem ustawy językowój 
ogłoszono okręgi wyjęte rozporządzeniem 
królewskiem w myśl paragrafu 3. W. Księstwo 
Poznańskie doznało z góry szerszych i liczniej­
szych wyłączeń; w Prusach Zachodnich zaś wy­
łączono tylko w toruńskim powiecie kilka po­
mniejszych okręgów. Całe powiaty nie zostały 
nigdzie wyłączone.

Na tem wszelako wyłączenia się nie kończą, 
a ogłoszenie wyłączonych okręgów nie zamyka 
szeregu wyłączeń; ale trzeba się o to u po­
minąć, a upominanie motywami t. j. zestawie­

niem ludności polskiej z niemiecką — (w okręgu 
lub gminie) usprawiedliwić. I to jest pierwszy 
moment ustawy językowej, który jeszcze zastó­
sowania i uporządkowania potrzebuje i który 
podnoszę, aby zwrócić na niego uwagę ludności 
polskiej pod panowaniem pruskiein.

Już w komisyi sejmowój, która projekt do 
tej ustawy językowej rozbierała, podnieśli posło­
wie polscy, jako członkowie tej komisyi, aby o 
wyłączeniach nie stanowił sam rząd i jego 
wola, lecz żeby postanowiono jakieś normy, we­
dle którychby wyłączenia nastąpiły. Komisarze 
rządowi, zasiadający w komisyi, oświadczyli ua 
to, i to wyraźnie podnoszę: żeby przecie 
mioć zaufanie do rządu i że otwar­
tą będzie droga do żądań, jeśli po­
jedyńcze okręgi i gminy wyłącze­
niem rządu niesłusznie pominięte 
zostaną.

Gdym teraz w sejmie na ubiegłój sesyi wy­
powiedział żal do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, że tak skąpo dla Prus Zachodnich wy­
łączenia w myśl par 3. ustawy językowej dano, 
oświadczył mi na konferencyi prywatnej ten sam 
radzca ministeryalny, który w komisyi języko­
wej zastępował ministerstwo spraw wewnętrznych, 
że Prusy Zachodnie nie mogą liczyć na tak 
wielkie wyłączenia, jak Księstwo Poznańskie, że 
wszelako szereg wyłączeń nie zamknięty i że 
ministerstwo przyjmie i uwzględni słuszne żą­
dania; a że dla Prus Zachodnich dano tylko 
w toruńskim powiecie wyłączenia, to pochodzi 
ztąd, ze tylko toruński landrat zażądał wyłą­
czeń ; skutkiem tego ministerstwo zażądało, mia- 
tdw,’''aby" temu ^przeważnie polskiemu powiatowi 
dać przynależne wyłączenia.

Niech więc powiaty, okręgi, parafie i gminy 
uie zasypiają swego interesu językowego, bo w 
przeciwnym razie u góry sądzić będą, że wszy­
stko umie po niemiecku, i że wyłączeń nie po­
trzeba. — Taki był naprzykład argument ze 
strony rządu, wypowiedziany w komisyi języko­
wej : że w powiecie inowrocławskim, przeważnie 
polskim, mając w Księstwie równouprawnienie 
językowe, podano do sądu inowrocławskiego przez 
cały rok tylko cztery skargi w języku polskim, 
a to dowodzi, że interesowani mogą się obyć bez 
języka polskiego. — Że sądy niechętnie przyj­
mowały skargi polskie, że skutkiem tego każdy 
w interesie sprawy swojej wołał użyć pismaka 
niemieckiego celem spisania skargi, — w to nikt 
nie wchodził. Z takich samych powodów utarł 
się u nas zwyczaj, że, choć żaden członek dozoru 
kościelnego lub reprezentacyi gminnej po nie­
miecku nie rozumie, ksiądz albo nauczyciel spi­
sze protokół niemiecki, a członkowie dozoru lub 
reprezentacyi gminnój podpiszą, nie wiedząc, co 
f odpisali. Takie mechaniczne postępowanie do­
prowadzi wobec rozwijającego się prawodawstwa 
do najtrudniejszych kolizyi; mianowicie z zapro­
wadzeniem ordynacyi gminnój, która, jako dal­
szy organ zaprowadzonego samorządu w prowin- 
cyi i w powiecie, niebawem nastąpić musi. Na­
tenczas będzie może za późno dobijać się o wy­
łączenie z pod ustawy językowej, a dzisiejsze 
niedbalstwo smutne za sobą pociągnie następ­
stwa. Podanie samo do ministerstwa 
spraw wewnętrznych nie wymaga wiel­
kiego mozołu i sztuki; musi wszelako już te­
raz, po ogłoszeniu ustawy, być spisane w nie­
mieckim języku, a podawszy krótko stósunek lu­
dności polskiej do niemieckiej w powiecie, okręgu, 
parafii lub gminie, kończyć powinno się prośbą 
„o wyłączenie w myśl paragrafu 3 ustawy języ- 
kowój z dnia 18 sierpnia 1876.“

Przechodzę teraz do drugiego ważnego mo­
mentu ustawy językowej, który jeszcze uporząd­
kowania w praktyce potrzebuje.

Paragraf czwarty ustawy językowój brzmi: 
Jeśli przed sądem odbywa się czynność z współ­

udziałem osób, językiem niemieckim nie władających, 
w takim razie należy przybrać przysięgłego tłóma-
cza i t. d.

Dalsze paragrafy określają bliżej użycie tłó- 
macza i dozwolenie pobocznego protokułu pol­
skiego a następnie paragraf 9 brzmi;

Wymienione w § 3 i następnych rozporządzenia, 
tyczące się czynności w sądach, będą odpowiednio zasto­
sowano do czynności władz administracyjnych w tych 
sprawach, w których obowiązuje postępowanie ustne kon- 
tradyktoryczne, jako też i w czynnościach pTzed władza­
mi i komisyami saparacyjnemi, oraz i w czynnościach 
ustnych przed urzędnikami stanu cywilnego.

Powyższy paragraf kładzie szerokie zobowią­
zania na własne administracye pod względem 
użycia przysięgłego tłómacza. Z naszej strony



powinniśmy nietylko z tem się liczyć, co nam 
ustawa językowa bierze, ale i to przestrzegać, co 
nam ustawa językowa daje.

W myśl paragrafu 9 powinny wszystkie 
czynności władz administracyjnych 
ze stroną polską, nie umiejącą po polsku, być 
załatwiane za pomocą przysięgłego tłómacza. To 
się tak dalece nie dzieje, że nawet wydziały po­
wiatowe (Kreisausschfisse), nie mające czasem 
w swojem gronie ani jednego Polaka, wysłuchują 
i sądzą stronę polską bez wszelkiego tłómacza. 
Sędzia i tłómacz w jednej osobie — sprzeciwia 
się zasadom prawa a ustawa językowa w tej mie­
rze tak dalece obowięzuje sądy administracyjne, 
że nawet wszelkie czynności i wyroki w sposób 
powyższy ze stroną polską bez przysięgłego tłó- 
inacza sporządzone, są nieważne. Takie mi dano 
objaśnienia skutkiem skarg moich, wypowiedzia­
nych w tój mierze w sejmie; pouczono mnie 
wszelako, że zażalenia, odnoszące się do sądów 
administracyjnych należy podawać nie do mini­
sterstwa spraw wewnętrznych, lecz do naj­
wyższego trybunału administracyj­
nego w Berlinie (Oberverwaltungsgericht), na 
ręoe prezydującego, p. Persius.

Spada więc obowiązek na ludność polską 
Prus Zachodnich, która z nową ordynacyą po­
wiatową dostała sądy administracyjne i ustne 
postępowanie kontradyktoryczne przed wydziałem 
powiatowym, aby u wydziału swojego powiatu 
(Kreisausschuss) dopominała się wykonania § 9 
ustawy językowej i w razie potrzeby udawała się 
z zażaleniem do trybunału w Berlinie.

Przy samorządzie, który dostaliśmy z nową 
ordynacyą prowincyonalną i powiatową (ordynacyi 
gminnej samorządu jeszcze niema, jak już wyżej 
wzmiankowałem), pada koszt utrzymania przy­
sięgłego tłómacza na fundusz dotaeyjny każdego 
powiatu. Strona polska nie opłaca tłó­
macza — podnoszę to wyraźnie. Nie chcemy 
wszelako przysporzać ciężarów przez opłatę oso­
bnego tłómacza przysięgłego i tym celem mo- 
źnaby proponować następującą procedurę: ponie­
waż sądy administracyjne odbywają się w mia­
stach powiatowych, gdzie znajdują się przysięgli 
tłómacze przy sądach powiatowych, — ponieważ 
dalej posiedzenia wydziału powiatowego bywają 
mniój więcej co dwa tygodnie — możnaby spra­
wy stron polskich złożyć razem i w miarę po­
trzeby na godzinę lub dwie pożyczyć przysięgłego 
tłómacza od sądu powiatowego za wynagrodze­
niem. Słuszne więc to wymaganie da się pokryć 
małym kosztem a uczyni się zadość i prawu 
i sprawiedliwości. Gdyby sekretarz wydziału po­
wiatowego miał kwalifikacyą przysięgłego tłóma­
cza, usunęłaby się cała trudność od razu i osta- 
rzać do tego. ’ -•-i-—

KORESPONDENCYE KURYERA POZN

Sieraków, 19 marca.
(X) O świetnym wiecu, jaki się dzisiaj od­

był, obszerniej się nie rozwodzę, bo otrzymacie 
zkądinąd dokładną relacyą. To jedno tylko wspo­
minam, że ks. Ch. przedstawił w całej grozie 
obecne stósunki religijne, tak zręcznie i dobrze, 
pomimo iż nie wymieniał osób, ani cytował 
faktów, umiał położyć nacisk na to, co nas naj­
bliżej obchodzi, że każdy słuchacz najmniej 
oświecony o sprawach dzisiejszych religijnych 
mógł wszystkie jego myśli odgadnąć i logicznie 
sobie następstwa wywieść.

Szczerze dziękujemy promotorom tego wieca, 
z prośbą, aby o nas nie zapomnieli i w każdej 
duchowej potrzebie starali się nas oświecić; od­
wagi dodać i głosem wiary świętej pocieszyć. — 
U nas zresztą smutno. P. Czerwiński sprawuje 
wytrwale swój urząd, a każdym nowym czynem 
własnoręcznie podpisuje na siebie nowy wyrok; 
niestety przeszło sto osób uczęszcza do ko­
ścioła, bądź obojętnych i zaślepionych, bądź też 
ze strachu przed swymi zwierzchnikami. W je- 
dnę z niedziel p. Czerwiński odprawił nabożeń­
stwo na intencyą tych niewiernych parafian, któ­
rzy do kościoła Sierakowskiego nie uczęszczają — 
co za troskliwość o zbawienie swych dawnych 
owieczek! Pogrzeby odbywają się bez asysty du­
chownej ; p. Czerwiński nigdy nie myślał, że tak 
prędko jego czyny w naleźytem świetle osądzo- 
nemi będą. W każdym razie staramy się utrzy­
mać stanowisko, jakie nam przeznaczone, — 
a chociaż krzykliwemi słowy nie kwapimy się 
tego dowieść, to wierzajcie mi, że spokojnie i ci­
cho każdy wszelkiemi siłami stara się czynnie 
dopełnić swych obowiązków.

Paryż, 19 marca.
(Słowa, nie tylko słowa. — Nieudolność Izby.— 

Kronika tygodniowa.)
(Z. K.) Już też trzeba oddać słuszność re­

publikanom, słów nie szczędzą, sypią się one 
ciągle, jak z przetaka, nie zdarzyło się jeszcze 
nigdy widzieć zgromadzenia narodowego, w kLU 
remby więcej mówiono a mniej działano. Wię­
kszość republikańska jest kompetentna we wszys­
tkich kwestyach, zawsze jest gotowa z odpowie­
dzią; mowy idą jedne za drugiemi, jak stado 
owiec po kładce, nagromadzają się one bez skła­
du, ni ładu; lecz rezultatu jak nie ma żadnego, 
tak nie ma. Ministeryum postępuje podobnie, 
jak Izba i zobowiązania swoje wypłaca krajowi 
monetą, dziś kurs w Wersalu mającą: — sło­
wami I Najlepiej ta niemoc parlamentu uwyda­
tnia się obecnie przy dyskusyi, odnoszącej się do 
kolei żelaznych orleańskiej i des Charentes.

Na pierwszy znak prezesa Izby trybuna by­
wa szturmem zdobywaną, każden leci na oślep, 
a gdy raz się na nią dostanie, trudno go już 
ztamtąd wyrugować. Od pięciu dni słuchamy 
różnych systematów, które wylęgali w swoim ło­
nie republikanie podczas dwudziestoletniego ce­
sarstwa. Trzeba dowieść Europie, że rzeczpo­
spolita nie jest złudzeniem, że na silnych stoi 
podwalinach, że umie traktować kwestye ekono­
miczne i stawiać cyfry za cyframi.

Chodzi teraz głównie o to, aby się porozu­
mieć: pan Allain-Targuó wnosi kwestyą; pan 
Laisant ją rozwija; p. Lecesne otwiera nowe 
horyzonty, buja w obłokach, ale tak wysoko, że 
cała kwestya gdzieś przepada w przestworze 
i pomimo najbystrzejszego umysłu liberałów zni­
ka gdzieś niepostrzeżona w uniesieniu ideali- 
czném mówcy.

W tern p. Brierre, prawdziwy wieśniak oby­
watel, którego ta kwestya niezmiernie zajmuje 
gdyż o jego departament chodzi, prosi, aby zwró­
cono się do przedmiotu dyskusyi, lecz izba ze 
zdziwieniem pyta się, czego chce ten poczciwiec. 
Eh ! panie Brierre, zkąd się tu wziąłeś ? Co nas 
może obchodzić kolej orleańska, lub des Cha- 
rentes ; my z wyższego stanowiska zapatrujemy 
się na rzeczy i nie myślimy zważać na twoje 
prywatne potrzeby. Biedny ograniczony czło­
wieku ! My pragniemy, aby rząd zaciągnął ko­
losalną pożyczkę, odkupił wszystkie linie kolei 
żelaznych i sam je eksploatował, Ty mówisz 
tylko o świeczce, kiedy tymczasem pan Lecesne 
traktuje o słońcu.

Lecz czy izbie chodzi o rozstrzygnięcie cze­
gokolwiek? aby tylko rzucać pyłem w oczy wy­
borców i dużo gadać, to jój cel jedyny. Jak te 
linoskoki na jarmarkach, szychem obszywa odzie­
nie a gawiedź z otwartą gębą podziwia przepych 
stroju wołając: to złoto! A tymczasem to — 
błoto !

Izba, od trzech miesięcy blisko obradująca, 
dotychczas nic a nie nie postanowiła, wszystkie 
sprawy i projekta ciągle w zawieszeniu. I tak : 
projekt municypalny który zaczęto obrabiać jesz­
cze przed rokiem za ministerstwa Riccard gdzieś 
się zaprzepaścił, projekt o prawie prasowćm, o 
zarazie filoxera i tyle innych, kurzem okryte 
spoczywają gdzieś zapewne w szufladach panów 
deputowanych wyznaczonych do ich obrobienia.

Na wzór wdowy Scarron, gdy brak pieczy­
stego, większość opowiada jaką historyjkę a zgło­
dniali wyborcy zamiast popuszczać, przyciągają 
pasa.

Przeszły tydzień był obfity w głośne spra­
wy. Najprzód w poniedziałek, dziś tydzień, ska­
zany został przez sądy przysięgłych, zbrodniarz 
SiÜSjï' p.kvPLL111 w jeduéj z przeszłych korespon- 
wdowy Le Manach. — We środę, jeden z chóry- 
stów opery zamiast śpiewać w „Fauście“: „Gloire 
immortelle de nos aïeux“ zaczął się po­
jedynkować na scenie ze swoim dyrektorem chó­
rów, na szczęście szpady nie były ostre i skoń­
czyło się na płazowaniu. — We czwartek, nowa 
jakaś Dalila skradła bardzo ważne papiery je­
dnemu z korpuśnych jenerałów, powiadają, że 
księeiu d’Aumale. — W piątek, tłok ogromny 
w Izbie deputowanych. Przychodzi na scenę 
sprawa Pawła de Cassagnae, deputowanego, re­
daktora głównego dziennika bonapartystowskiego 
Le Pays. I tu rząd ogromny błąd popełnił 
i to błąd podwójny: najprzód p. Cassagnae 
zgniótł, że tak powiem, prezesa ministrów, pana 
Simon, przytaczając jego dawnie mowy, kiedy był 
w opozycyi za czasów cesarstwa i gorliwie obsta­
wał za absolutną wolnością prasy, a tém samém 
podkopał powagę ministerstwa; ale to mniejsza. 
Następnie drugim błędem jest, że dziś pan 
Cassagnae został bohaterem dnia, biedną ofiarą; 
i kto nigdy nie czytał dziennika Pays, dziś go 
kupuje, W każdym razie manewr bardzo nie­
zręczny. Wszystkie organa bonapartystowskie 
cieszą się z tego rezultatu i głośno żartują, 
utrzymując, iż nic ich sprawie tak nie mogło 
dopomódz, jak to, że Izba pozwoliła na ściganie 
sądownie p. de Cassagnae. — W sobotę umarł 
w szpitalu jeden z potomków Jerzego Cadoudal. 
— W niedzielę nareszcie, to jest wczoraj, jako 
w rocznicę wybuchu powstania komuny, odbyło 
się pięć bankietów (naturalnie tajemnych), na 
których mów podżegających nie brakło i gdzie 
pito za zdrowie przyszłych i przeszłych komuni­
stów. Na jedném z tych zebrań miała miejsce 
konfereneya o petroleum!

NIEMCY.
* Berlin, 21 marca. Na jutrzejszy obchód 

801etniój rocznicy urodzin cesarza ustanowiony 
został następujący program: O godzinie 10 zra- 
na przybędą z powinszowaniem do pałacu króle­
wskiego członkowie familii królewskiój i przybyli 
do' Berlina obcy książęta, o godzinie 10 i pół 
cały dwór królewski. O godzinie 11 jenerałowie 
i zagraniczni pełnomocnicy wojskowi. O godzi­
nie ll1^ dowódzcy pułków przybocznych i kom­
panii przybocznych. O godzinie 11 s/4 ministro­
wie a o 12 książęta nie z krwi panującej wraz 
z swemi żonami i prezydium parlamentu. O go­
dzinie 3ł/a nastąpi na sali rycerskiej zamku 
królewskiego wręczenie obrazu, ofiarowanego przez 
książąt niemieckich; o godzinie 33/4 wręczonym 
zostanie cesarzowi w starej kaplicy zamku kró­
lewskiego model statuy królowej Ludwiki, jaki 
wystawić zamierza miasto Berlin w Thiergartenie. 
O godzinie 4 odbędzie się w pałacu księcia na­
stępcy tronu obiad familijny, podczas kiedy w

zamku królewskim obiad, tak zwany marszałko­
wski dany będzie, wieczorem o godzinie 9‘/4 roz- 
pocznie się wieczorek muzykalny.

W parlamencie odbyły się dziś w drugićm 
czytaniu obrady nad projektem do prawa o sie­
dlisku najwyższego trybunału dla cesarstwa nie­
mieckiego. L a s k e r popierał swój wniosek, aże­
by państwo związkowe, w któróm najwyższy try­
bunał niemiecki ustanowionym zostanie, zmuszo- 
nćm było znieść najwyższy swój trybunał krajo­
wy. Hrabia Bethusy-Huc przemawiał za 
wnioskiem posła Löwe’go, żądającym, iżby naj­
wyższy trybunał niemiecki w Berlinie rezydował. 
Bawarski komisarz rządowy Riedel zbijał po­
głoskę, jakoby Bawarya z innemi rządami nie- 
mieckiemi za Lipskiem upierać się miała. Do­
świadczenia, nabyte przez ustanowienie rezyden- 
cyi najwyższego trybunału handlowego w Lipsku, 
były powodem, że tak Bawaryi, jak i innym nie­
mieckim państwom wydawał się Lipsk najstóso- 
wniejszém miejscem i dla najwyższego trybunału 
sądowego ; politycznego charakteru sprawa ta ni­
gdy nie miała. Następnie przemawiał pruski 
minister sprawiedliwości dr. L e o n h a r d t za 
Berlinem, poseł Helldorf za ¡Lipskiem, Bam- 
berger znów za Berlinem, twierdząc, że było­
by to zacofaniem i podsycaniem partykularysty- 
cznych idei, gdyby najwyższy trybunał gdziein- 
dziéj a nie w Berlinie miał być ustanowiony. 
Jedynie najkompletniejsza centralizacya może 
Niemcy na torze postępu utrzymać. Również 
i pruski pełnomocnik Friedberg obstawał za 
Berlinem, pomimo to przyjętym został w imien- 
nóm głosowaniu wniosek Laskera, że najwyższy 
trybunał sądowy dla Niemiec ustanowiony bę­
dzie w Lipsku a nie w Berlinie, 213 przeciwko 
142 głosom.

Cesarz Wilhelm mianował, jak się dowia­
duje Post, ks. Bismarcka dziedzicznym wielkim 
łowczym księstwa Pomorskiego.

FRANCYA.
* Paryż, 20 marca. Na wczorajszém po­

siedzeniu komisyi zajmującej się wnioskiem pana 
Laisant, obradowano nad kwestyą jednorocznych 
ochotników. Pascal Duprat i Laisant przema­
wiali za zupełnóm zniesieniem tój instytucyi, 
Levasseur cheiał ograniczyć liczbę ochotników, hr. 
de Mun żądał zatrzymania jednorocznej służby dla 
młodzieńców poświęcających się wyższym naukom. 
Pan Thiers, oddawszy znów pochwałę prawu woj­
skowemu z r, 1832, uznał jednoroczną służbę za 
rodzaj zastępstwa; żąda on teraz zniesienia tój 
służby albo przedłużenia jój na dwa lata. Dłu­
gie obrady nie doprowadziły do żadnego prakty­
cznego rezultatu.

W tych dniach wyjechał do Berlina amba­
sador niemiecki książę Hohenlohe wraz z sekre­tarzem lir. Arco, co uaio pu«uu qu 

uwag. Temps oświadcza połurzędowo, że ksią­
żę wyjechał jedynie, aby być obecnym na uro­
czystości urodzin cesarza Wilhelma i wziąść 
udział w obradach parlamentu. „Stosunki mię­
dzy rządem francuskim a niemieckim, pisze tenże 
dziennik, są zupełnie zaspokajające, a pogłoski 
nieprzychylne, obiegające w tym względzie, tak 
samo nie zasługują na wiarę jak pogłoski o skra- 
dzeniu ważnych papierów wojskowych.“ Margra­
bia jenerał d’Abzak wyjechał wczoraj do Berlina 
aby złołyć cesarzowi Wilhelmowi życzenia w i- 
mieniu marszałka prezydenta.

O rokowaniach jenerała Ignatiewa pisze ko­
respondent paryzki do Köln. Z t g.

Najważniejszą w protokule londyńskim rzoczą jest 
to, że nie masz w nim wcale wzmianki o terminie w któ­
rym Turcya ma uskutecznić reformy, ani o przymusowóui 
mięśzaniu się Europy w sprawy wschodnio. Gdyby Tur­
cya żądanych ulepszoń zaprowadzić nio miała, mają się 
mocarstwa względom dalszych kroków pomiędzy sobą na­
radzić zupełnie tak samo, jak przed konferencyą. Trudno 
uwierzyć, aby się Rosya tom zadowolić miała, mimo to 
uważają tutejsi politycy, iż Rosya szuka okazyi do roz­
brojenia się, aby się wycofać z obecnego przykrego poło­
żenia i to bez wojny, i że oświadczonio Europy żądającej 
zgodnie reform dostateczną dla Rosyi jest rękojmią. Mo­
carstwa, nie wyjmując Rosyi, zrzekają się wszystkich 
dalszych ustępstw ze strony Turcyi, i stanęły dzisiaj 
znów tam, gdzie się znajdowały przed notą hr. Andrasse- 
go. Czasy ultimatów minęły niepowrotnie, i nie pozo­
stało z nich nic, jak tyle sławiona jedność mocarstw i 
praktyczne następstwa, jakich dostarczyć mogą reforma­
torskie praco Turcyi. Dziewiczej Europie odechce się 
z pewnością występować nadal przed światem w roli pry­
watnej docentki wyższej politycznej praktyczności : atoli 
i tak wdzięcznymi jój być powinniśmy, jeśli jój się uda 
zażognać wojnę. Dyplomaci tureccy spoglądają jeszcze 
ciągle z niedowierzaniem na stanowisko Rosyi utrzymując 
że obecne rokowania zmiorzają jedynio do oczyszczonia 
pola działania, i że Rosyi nie trudno będzie znaleść po­
wodu do zaczepki. Przyznać trzeba że mężowie Wschodu 
nie sami jodni powątpiewają o tćm, iżby Rosya zrzec się 
miała roli egzekutora sądowego, choć z drugiej strony, 
jeśli Rosya nie myśli na seryo wycofać się z groźnego 
stanowiska — trudno pojąć, po co właściwie tyle starań 
i trudu sobie zadajo, aby protokuł do skutku doprowa­
dzić ? ... Bądź co bądź, postępowanio Czaruogórza, nowo 
niepokojeiwr Bośnii itd. — różne nasuwają uwagi...

Na jednę rzecz korespondent nie zwraca 
uwagi. Dziwi się i nie pojmuje, /dla czegoby 
Rosya zadawała sobie tyle trudów pkoło prze­
prowadzenia protokułu, gdyby nife miała chęci 
zastósować się do niego. Wiele ten robi, co 
musi! Avita fraus moskiewska z najniewinniej- 
szego protokułu będzie umiała wykombinować 
casus belli; jeśli go nie dostarczy protokuł, do­
starczy go Czarnogórze, jeśli nie Czarnogórze, to 
słowiańskie komitety, którym nie trudno będzie 
wywołać nowe sceny batackie, lub coś podobnego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 18 marca. (Brewe Ojca św.) 

Do naszych Ukochanych Synów, Szlachetnych Panów
Antoniego hrabiego Porgena 

i tych, co się ząjmują urządzeniom ogólnego Zgromadze­
nia Katolików austryackich.

Ukochani Synowie, Szlachetni Panowie! Pozdro­
wienie Wam' i Apostolskio błogosławieństwo.

Jakeście Ukochani Synowie i Szlachetni Panowie 
słusznie zauważyli, czasy, w których żyjemy zwróciły 
się w rzeczy samej nieprzyjaźnie przeciwko naszej boskiej 
religii; nie tylko wypowiedziano wszędzie wojnę kato­
lickiemu Kościołowi i tej Apostolskiej Stolicy, ale i ci, 
którzy jako władzę dzierżący, dla własnego swogo bez­
pieczeństwa pomocy mu odmawiać nie powinni — okazali 
się względem niego obojętnymi, lekkomyślnymi. Czasy 
obecno są nadto dla poszczególnych wiernych bardzo 
niebezpieczno z powodu podstępu, którym się przygotowano 
prześladowanie okrywa i dobrą wiarę albo nieoględne bezpie­
czeństwo katolików wyzyskiwać umie. Wszystko cokolwiok 
przociw Świętości uknowano, wszystko na co się odwa­
żono, — umiano tak dobrze okryć pozorom i formą 
słuszności, że w krótkowidzących ludzi łatwo wmówić 
można, jakoby się to wszystko działo raczej dla zabez­
pieczenia supremacyi świeckich rządów, jak dla zado- 
wolonia nienawiści względem Kościoła, i jakoby nio było 
dostatecznych powodów do wystąpienia przeciw tym 
uchwałom tam, gdzie spór bardzo łatwo załagodzić można 
zobopólnem ograniczeniem za daleko się­
gających żądań. Nie może zaiste być nie­
bezpieczniejszego obłędu jak powyższy! 
Zasadza on się bowiem na przypuszczeniu, jakoby Kościół 
zapominając swego posłannictwa, mógł się wdzierać w za­
kres praw czysto świeckich i jakoby w tym przypadku 
przystało władzy państwa Kościół przemocą w należyto 
ująć szranki, z czegoby wypływało, że nie Pasterz 
owce, jedno o w c e Pasterza prowadzić winny. Zasadza 
się dalej błąd ton na przypuszczenie, jakoby raczej Ko­
ściołowi, ustanowionomu przez Zbawiciela na to, aby 
świętych praw strzegł i bronił, przystało zrzec się 
obrony tychże praw i z zamiłowania pokoju poddać się 
rozsądzeniu gwałcicieli — aniżoli władzy państwa wyrzoc 
się swych uzurpacyi i umiarkować swą dumę : przoz to 
zaś ustaliłoby się zdanie, iż sprawiedliwość z niesprawie­
dliwością, prawda z kłamstwom, Chrystus z Bdialom 
pogodzić się winni.

Do wewnętrznej niegodziwości togo błędu przyłącza 
się jeszcze zewnętrzne niebezpieczeństwo. Błąd ton 
odpowiadający zupełnie mądrości ciała, jost bardzo 
dogodnym dla tych, którzy w stanowisku i dostatkach 
swych pokój znajdują; schlebia i dogadza zamiłowaniu 
pokoju u wszystkich a mianowicie tych, którzy drżą 
przed groźną miną potentatów, albo za łaską ich gor­
liwie się uganiają. Zupełnie innego ducha jesteś Ty, 
Ukochany Synu i Twoi Szlachetni Towarzysze, od samego 
początku obecnych zawichrzeń. Zrozumiawszy od razu 
bystrym wzrokiem waszym, do czego zmierzają nieprzy­
jaciele Kościoła, uchroniliście się nio tylko zdradliwej 
obioży, aleście nadto postanowili mężnie stawić czoło 
podstępowi i zdradzie. Bez względu na łaskę lub nie­
łaskę wielkich tego świata, za nic sobie ważąc troskę 
około własnych korzyści, podnieśliście wysoko sztandar 
prawdy, sprawiedliwości, walcząc odważnie w jobronio 
własnej, w obronie Wiary praw Kościoła, za prawdziwe 
szczęście Ojczyzny, nio uhybiając w niczem ¿władzy pań­
stwa i należnemu jej posłuszeństwu, a zawzdy gotowi 
według ewangelicznego przykazania „oddać cesarzowi, co 
jest cesarskiego, a Bogu, co boskiego.“ By zaś siły 
wasze nie okazały się w rozproszeniu za słabomi do tak 
świętego dzieła i by im nie brakło właściwego i stoso­
wnego kierownictwa, połączyliście się, naradzaliście się 
niejednokrotnie, a wyniki narad waszych przedłożyliście 
władzy kościelnej, której bronić było waszym zamiarem. 
Cieszymy się przeto, że się znowu zgromadzicie, celem 
zastanowienia się nad tóm, jakby boz nadwyrężenia po­
rządku, prawa i obowiązków waszych bronić interesów 
roligijnych pod wyborną osłoną waszego znamienitego 
metropolity wiedeńskiego i reszty dostojnych Biskupów 
austryackich, których uważamy za tem godniejszych 
wszelkiej poenwołj, ptnłiowąi mimo rosnącego niebezpie­
czeństwa, śmiało i otwarcie Was pochwalą, Was, tej 
Apostolskiej Stolicy najzupołniej oddanych, którzy 
nadto w zgodzie z prawami to osiągnąć możocie, czego 
duchowieństwu okoliczności i rozsądek osięgnęć nie po­
zwalają. Ten jaśniejący przykład dzielności, jak z jednej 
strony połączy 'Was i każdemu z osobna nowój doda 
siły, tak nioch Was utwiordza w waszych zamiarach 
i niech joszocze wielu, co dotychczas w bezczynnym 
pokoju gnuśnieli spowodujo do powiększenia wa­
szego grona. Błagamy Niebios o światło mądrości dla 
waszych zgromadzeń i o moc przeprowadzenia uchwał 
waszych.

Jako znak niebieskiej łaski i jako dowód naszej 
szczególnej ojcowskiej życzliwości, udziolamy Wam Uko­
chani Synowie i Szlachotni Panowie, każdemu z osobna 
i całemu przyszłemu Zgromadzeniu Apostolskio bło­
gosławieństwo.

D a n w R z y m i e u św. Piotra 19 czerwca 1876, 
papiestwa Naszego r. 30.

Pius Papież IX. mp.

ROSYA.
* Petersburg, 20 marca. Rosya pcha 

widocznie księcia Nikitę do wojny z Turcyą. Jak 
zwykle, tak i tą rażą wyręczają w tem gabinet 
rosyjski jego narzędzia, na które w danym razie 
całą można zwalić winę. I tak piszą z Moskwy 
do wiedeńskiej P r e s s e, że tamtejszy słowiański 
komitet dobroczynności postanowił, ile sił star­
czy, wspierać Czarnogórców, glyby między nimi 
a Turcyą przyszło do wojny. Komitet ten za- 
wiedomił jeneralnego konsula rosyjskiego Jonina 
w Dubrowniku, że prześle natychmiast na ręce je­
go 20,000 rubli dla Czarnogórców.

Stan zdrowia w armii południowój nie musi 
być tak pomyślny, jak to utrzymują dzienniki 
rosyjskie. Za tóm przemawia już ta okoliczność, 
że dziennik urzędowy ciągle to światu przypo­
mina, że armia ta pod względem sanitarnym nic 
nie pozostawia do życzenia. Jakkolwiek nie 
wiele przywięzujemy wagi do zaręczenia dzien­
nika urzędowego, podajemy zeń odnośne dane. 
I tak znajdowało się w końeu miesiąca lutego 
w stałych szpitalach wojskowych w Benderze, 
Tiraspolu, Kiszeniewie i w 9 szpitach polnych 
tylko 2516 chorych. Dalej znajdowało się ma­
ruderów przy 8 korpusie w Tiraspolu 139, przy 
9 kor. w Kiszeniewie 119, przy 11 kor. 177, 
przy 12 kor. w Orgejewie 170, przy 4 korpusie 
w brygardzie strzelców 30, razem 631 marude­
rów. Następnie konstatuje dziennik ten urzędo­
wy z zadowoleniem, że chorych w stósunku 
do trudności lokalnych, z jakiemi wydział 
sanitarny walczyć musiał, jest rzeczywiście 
bardze mały. W armii mają być do prze­
wożenia chorych używane kibitki kirgizkie, 
których praktyczność wykazała się podczas ekspe- 
dycyi w Chiwie i Samarkandzie. Kibitki te są 
obciągnięte skórami z włosami na zewnątrz. 
Dotychczasowe namioty i baraki maję być ska­
sowane. Jest to plan jeneralnego lekarza armii, 
dr. Priselkowa. Według projektu ma przy każ-



dym szptalu wojskowym zuajdować się 5 takich 
kibitek. Każda kibitka ma pomieścić 20 ładzi. 
Chwilowo zamówiono 150 kibitek w Orenburgu, 
każda z nich kosztować będzie wraz z transpor­
tem do Kiszeniewa 195 rubli. Gdyby kibitki te 
rzeczywiście okazałyby się praktyczuemi, zapro­
wadzone natenczas zostaną przy wszystkich kor­
pusach. Kibitki, z których każda ważyć będzie 
tylko 18 pudów, będą urzędzone z komfortem, 
mieć będą piece żelazne i wentylatory.

Dziennik francuski France donosi, że auto- 
torem znanego protokułu międzynarodowego, o 
który tak ubiega się jenerał Ignatiew, ma być 
żona margrabiego Sallsbury’ego. Dowcipnisiowi 
dziennikarskiemu chodzi tu widocznie o ośmie­
szenie Anglii i całego projektu.

T U R C Y A.
* Carogród, 20 marca. Korespondent tu­

tejszy telegraficznego biura Wolffa w na­
stępujący sposób streszcza mowę od tronu, wy­
powiedzianą przy otwarciu tureckiego parlamentu 
przez sekretarza sułtana:

Państwo Osmanów zawdzięczało dawniej swą wiel­
kość sprawiodliwój i dobrej administracyi, jako też posza­
nowaniu praw krajowych. Potęga ta państwa słabła co­
raz więcej aż do panowania sułtana Mahmuda przez to, 
że owo mądro przepisy poszły w zupomnionie. Sułtan 
Mahmud poznał to pierwszy i dawszy reformy — 
wprowadził kraj na drogę cywilizacyi i postępu. Sułtan 
Abdul Modżid dokończył dzioła tego, ogłaszając transi- 
mat. Dobroczynny wpływ dzioła tego powstrzymała woj­
na krymska, wskutek której trzoba było po raz pierwszy 
zaciągnąć pożyczkę. Dzięki skutecznemu poparciu sprzy­
mierzonych z Turcyą wielkich mocarstw, przywrócony zo­
stał pokój, a całość i niepodległość państwa Osmanów 
oddano pod gwarancyą mocarstw europejskich. Dla kraju 
byłaby się wonczas otworzyła nowa ora postępu i dobro­
bytu, gdyby nie były niweczyły usiłowań rządu intrygi 
i karygodne podbechtywania, które zmuszały rząd do 
utrzymywania znacznej armii i zakupywania nowych ma- 
teryałów wojennych, przez co skarb państwa wyczerpnął 
się. Przyczyny te wespół z złą administracyą finan­
sów do tego stopnia państwo obciążyły, iż rząd przy wy­
buchu powstania w Hercegowinie widział się zniewolonym 
uciec się do środków wyjątkowych. Środki te, ponieważ 
przez nie procenta długu państwowego zredukowane być 
inu.ialy, dotknęły ciężko kredyt państwa i W. Porta nie 
mogła dotrzymać zobowiązań, których zawsze sumiennie 
dotrzymywała. Dziś pauująoy sułtan, w najkrytyczniejszej 
chwili na tron powołany, skierował swe starania ku te­
mu, by wzbudzić nowe siły kraju i przez nie zabezpieczyć 
jogo bezpieczeństwo i niepodległość; następnie zwrócił 
całą swą działalność na dziedzinę reform wewnętrznych. 
Ogłosił zatem konstytucyą, która za przykładem najwię­
cej ucywilizowanych państw powołuje naród do udziału 
w prawodawstwie i zarządu spruwami publicznemi. W tym 
colu zwołano parlament i zapewniono wszystkim obywato- 
lom państwa wolność, równość i sprawiedliwość.

Po słowach, w których dziękuje sultan Opatrzności, 
iż powołała go na to, ażeby pierwszy otworzył parlament, 
wylicza mowa tronowa najważniejsze projekta do prawa, nad 
któromi parlament w tój kadencyi ma obradować. Są niemi: 
prawo wyborcze, prawo prowincyonalny i komunalne, or- 
dynacya procesów cywilnych, prawo o ustanowieniu urzę­
dników, prawa dotyczące pensyi, prasy, organizacyi izb 
obrachunkowych i wreszcie budżet. Mianowicie poleca 
sułtan, by parlament gruntownie zbadał i przyjął prawa 
finansowo. Następnio zapowiada sułtan, iż rząd jego 
chwyci się takich środków, któreby dały wierzycielom 
Turcyi przy pomocy i przyzwoleniu reprezentacyi najpe­
wniejsze rękojmie, że zobowiązania dotrzymano będą, przy 
czem baczyć się także będzio na piorwsze i najkoniecz­
niejsze potrzeby kraju. Równocześnie zaprowadzone zo­
staną w państwie instytucyo, których colom będzio pod­
nosić stan szkół publicznych. Sułtan postanowił na koszt 
własny powiększyć istniejącą szkołę administracyjną, która 
kształcić ma zdolnych urzędników do służby publicznej. 
Następnie wspomina mowa tronowa chlubnie o patryoty- 
zmie ludu i waleczności armii i konstatujo spokój w kra­
ju i przywrócenie dobrych stosunków z Serbią, wyraża 
nadzioję, iż rokowania z Czarnogórą do pomyślnego do­
prowadzone zostaną rozultatu. To okoliczności dozwoliłyby 
natenczas rozpuścić do domu stojącą dziś pod bronią 
armią, zkądby wielkio odniosło korzyści rolnictwo. Cho­
ciaż zwołana na propozycyą Anglii konfereneya carogrodz­
ka nic doprowadziła do ostatecznego porozumienia 
z W. Portą, to wykazało się jednak, że rząd turecki 
z własnej woli wykonujo życzenia mocarstw, o ilo te zgo­
dne są z traktatami, z przopisami prawa międzynarodo­
wego i z potrzebami, jakie wytworzył stan rzeczy przed 
i po konferencyi. Mowa kończy się tomi słowami: „Rząd 
Mój dawał ustawicznio dowody szczerości i umiarkowaiua, 
co przyczyni się do ściślejszego spojenia węzłów przyjaźni 
i sympatyi, jakie nas łączą z wielkiomi rodzinami Europy.“ 

Do tśj chwili nie ułożyli się dęlegowani 
czarnogórscy z Savfetem baszą co do warunków, 
na jakich ma być pokój zawartym. Czarnogórzu 
widocznie chodzi o zwłokę. Delegowani czarno­
górscy, Petrowicz i Radonicz, telegrafują po in­
strukcje do Cetynii, • ale odbierają na drodze tój 
odpowiedzi, które tak są niewyraźne, że ich od- 
cyfrować nie mogą. Tymczasem dzienniki ture­
ckie napierają na rząd, aby nie ustępował Czar- 
nogórcom. T u r q u i e pisze: Żądania Czarno- 
górców przekraczają o wiele miarę słuszności, 
mogą oni jedynie domagać się uregulowania gra­
nicy. Obszary, jakie pragną posiąść, mają dla 
Czarnogórza więcej strategiczne znaczenie, niż 
rzeczywistą korzyść. Z tego powodu nie może 
rząd cesarski ustąpić pozycyi tych, które są klu­
czami do Hercegowiny i Albanii. Jeżeli delego­
wani czarnogórscy upierać się będą przy swych 
żądaniach, to ściągną na siebie całą odpowie­
dzialność za skutki wojny, którą W. Porta go­
rąco zażegnać pragnie. W tym samym duchu 
odzywa się Bas sir et, pisząc: Od dawna zwo­
zili Czarnogórcy rzeką Bojano i przez jezioro 
Skadarskie sól, zboże i inne artykuły do kraju. 
Jeżeli dziś nie zadowalniają się status quo, 
i tak natarczywie domagają się wolnej żeglugi, 
to widać ztąd, że inne mają przy tern cele na 
oku. Chcą oni widocznie zagarnąć wyspy, po­
łożone na jeziorze tym, Gramaszor i Aleksander. 
Wyspy te są dobrze ufortyfikowane. Możeby je­
szcze chcieli zaanektować Szabljak i Maksud, 
twierdze zaopatrzone w działa Kruppa a tak sil­
ne, że około 30,000 wojska nie zdołałoby ich 
zdobyć, i które od roku 1853 kosztowały pań­
stwo miliony lirów. Pewni jesteśmy — kończy 
Bas sir et, że Porta stawi czoło tym preten- 
syom Czarnogórców. Jeżeli wrócą oni do posłu­

szeństwa i prosić będą o łaskę sułtana, by 
uwzględnił smutne położenie ekonomiczne ich 
kraju, to będzie można zastosować do nich to, 
co wyrzekł Fuad basza: „Jeżeli Czarnogórcy 
twierdzą, że trudno im wyżyć w ich kraju, to 
otrzymają z pewnością darmo ziemie, jeżeli ze- 
chcą osiedlić się w Turcyi.“

Korespondent do Pol. Corr. potwierdza 
ponownie, że powstanie wybuchło faktycznie 
w Bośnii i coraz więcej się szerzy. I tak 
w okręgu Banjaluki przebiegają oddziały po­
wstańcze, ściągając kontrybucje w wsiach ture­
ckich ; nieoszczęd zając i chrześciańskich włości. 
Jusbaszi Emin bej z Gradyski otrzymał rozkaz, 
aby ścigał powstańców. Emin bej uderzył nie­
spodzianie na powstańców w miejscu dość lesi­
stym niedaleko Gradyski i zadał im według do­
niesień urzędowych dość dotkliwą klęskę; po­
wstańcy bronili się zacięcie i po stracie 4 w za­
bitych, 3 ciężko rannych, schronili się do lasu. 
Wiadomości zaś prywatne inaczej rzecz tę przed­
stawiają i okoliczność ta, iż bimbasza Gradyski, 
Aziz effendi, wyruszył z znaczną liczbą wojska 
przeciw tymże powstańcom, zdaje się wskazywać 
na to, że nie Turcy, ale powstańcy odnieśli 
w wspomnionóm miejscu zwycięztwo. Faktem 
jest niezaprzeczonym, że powstańcy w ostatnich 
tygodniach dość znaczny zajęli obszar ziemi. 
Turcy fortyfikują Derwent, Gradyskę i Berbir 
i z Serajewa transportują do miejsc tych działa. 
Tabor redyfów z Tuzli wysłano nad Drynę. 
I Bielina ma być postawioną w stanie obron­
nym a to z tego powodu, iż wychodźcy bośniaccy 
w Serbii i 800 ochotników, rozpuszczonych przez 
rząd serbski, ma zamiar wkroczyć do Bośnii.

TELEGRAMY.
Londyn, 20 marca. W Izbie niższej od­

powiada w dalszym ciągu posiedzenia podsekre­
tarz w ministerstwie dla Indyi, lord Hamilton 
na interpelacyą deputowanego DufFa, że nie za­
warto dotąd nowego układu z Afganistanem. 
Kanclerz skarbu, Northcote, oświadcza na zapy­
tanie Forstera, iż w ciągu dwóch tygodni prze­
dłoży Izbie dalszy ciąg korespondencji dotyczą­
cej sprawy wschodniej; rząd angielski nie zba­
dał dotąd poprawek, proponowanych przez Rosyą 
a tyczących się projektu do protokułu. Podse­
kretarz w ministerstwie spraw zagranicznych, 
Bourke, odpowiada deputowanemu Simon, iż rząd 
nie odebrał bliższych informacyi w sprawie wy­
dalenia żydów w Serbii; tak rząd angielski, jako 
i rząd austryacki, poczynił przedstawienia Rumu­
nii z powodu prześladowania żydów. — Jenerał 
Ignatiew wyjechał dziś z swoją żoną w towarzy­
stwie hr. Derby’ego i rosyjskiego ambasadora, 
hr. Szuwałowa do Windsoru, gdzie wraz z żoną 
przyjmowany był przez królową.

Darmstadt, 21 marca. Wczoraj wie­
czorem umarł tu książę Karól Wilhelm heski, 
brat w. księcia badeńskiego, urodzony 23 kwie­
tnia 1809 r.

Ostatnie telegramy.
Londyn, 21 marca. Morning Post 

potwierdza, że gabinet nie przyjął rosyjskich 
modyfikacji w protokole i żąda wprzódy pewne­
go przyrzeczenia, że Rosya rozbroi swą armią. 
Rząd angielski skłonnym jest do przyjęcia po­
prawionej wersyi protokułu, nie może jednak 
przystać na układy, któreby go po podpisaniu 
protokułu zobowięzywały do wezwania Turcyi, 
aby się rozbroiła, zanim rosyjska armia będzie 
zdemobilizowaną. Times, Daily T e 1 e g r., 
Standard wyrażają się podobnie. Times są­
dzi, że trudności możnaby uniknąć, gdyby Tur- 
oya równocześnie z Rosyą się rozbroiła. Jutro 
prawdopodobnie odbędzie się znowu rada gabi­
netowa. Ignatiew konferował wczoraj z Derbym.

Kurier aiiejscewy i pnracjonaiiif.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

tajnemu radzcy rewizyjnemu L o n k o, członkowi kologium 
rewizyjnego dla spraw kultury krajowej w Berlinie tytuł 
tajnego wyższego radzcy sprawiedliwości.

* Na relikwiarz dla Ojca św. Z przeniesienia 
291 dl 82 J złożono dalej: Składka parafii lwóweckiej: 
Ks. dziekan Hebanowski z Lwówka 10 dl, ks. wikaryusz 
Zmidziński 3 W. Pluskota 50 J, E. Szofor 1,25 UK, 
Julianna Górna 50 J, W. Skrzypczak 1 u!, Zuzanna Kry­
gier 1 dl, A. Guschin 1 dl, Jul. Maj 1 dl 50 J, T. Pie- 
latowska 1 dl, Mar. Giel 25 -4, Pr. Przybył 25 J, W. 
Szczechowski 3 dl, A. Giel 30 J, Petr. Szofer '50 4, Wikt. 
Jarnut 25 4, Wieczorkiewicz 50 4, Agn. Kaczmarek 25 4, 
H. Beutlicli 2 dl, Piotr Bukiewicz 1 dl, Arno 50 , Po- 
trzebski 50 4, Szcz. Szofer 25 , Pr. Rutkowski 2 </Z, Ap. 
Juras 50 4, Hel. Matyszkiewicz 50 4, W. Czacliert 50 4, 
Ed. Gałkowski 1 dl, J. Wolski 50 4, Józ Bukiewicz 1 dl, 
Karól Opończewski 50 4, Mizgajski 1 dl, Ozorkiewicz 50 4, 
Chlebowski 20 4, Garsztka 2,50 u#!, Ant. Urbanok 50 4, 
Józ. Gałkowski 25 4, W. Chwalisz 50 4, Prajtag 20 4, 
Ant. Chwalisz 254, Borowiak 50 Ą, Hajnicz 25 , Kulak 
50 -i, Braun 50 -i, Maszewski 504, Kaź. Cichocki 50 4, 
Emilia Szajbę 50 4, Jędrzajczak 20 <#, Kucz 204, Stan. 
Gularak 25 4, Norak 25 4, Szawala 50 <•}, Szułocka504, 
Bąk 504, Rybakowski 20 <5, Skibowicz 50 -i, Górny 25 4, 
Bybalak 25 4, Górajski 1 dl, Łuc. Górajska 1 dl, Kur- 
kiewicz 1 dl, Anna Przybylska 20 4, Szaraciński 50 4, 
Chlabns 25 4, M. Korbanek 30 4, Teofil Rabski 1 dl, Po- 
recki 754, Ign. Jarmut 254, Bielawa 50 4, Mac. Korba­
nek 25 , Zuz. Pluskota 50 4, Studzińska 504, Pr. Ba­
nach 25 4, Vinek 1 dl, Mar. Woźniczka 20 4, Kat. Mi­
chalska 20 Ą, Mar. Pluskota 25 4, Rutecki 50 4, Stani­
szewski 50 4, Walenty Opończewski 504, Stahuła 25 , 
Dorna 1 dl, Mar. Jarnut 25 4, Józ. Kąpalski 25 4, Woj. 
Kiciński 50 , Just. Paschke 50 4, Józef Mischke 50 4,
Hirsch 50 , Kamieńska 50 Mings 1,15 dl, Klimka
50 4, Kostecka 1 dl, Wrzalik 50 d, Niziałkiewicz 504, 
Józ. Urbaniak 50 4, Świętochowska 20 4, Mączyńska 25 A, 
Nepciu 1 dl, W. Kaczmarek 1 dl., T. Waliszewska 50 4,

Loeschebrandt 50 4, J. Nawrocki 50 4, Kalmann 1 dl, 
Appelt 504, Agn. Pawlik 25 4, Woźny 25 d, Pr. Rataj 
254, Mac. Piechota 15 4, Pr. Łodyga 14 4, liog. Wilk 
50 4, Ant. Banach 20 4, Dawidowski 20 4, Hałasz 26 4, 
Kobyłka 50 4, Woje. Szarata 50 4, Wilh. Weber 50 4, 
Waw. Paschke 304, Fr. Pilarczyk 204, Fr. Fabian 20 4, 
Karól Giel 20 4. Smarzy 15 4, Mac. Paszak 25 4, And. 
Jarnut 50 4, Kaźmiorowfski 504, M. Paschke 50 4, Kacz­
marek 204, Pilasczyk 10 4, Ant. Kaczmarek 25 4, Pa­
luszkiewicz 1 dl, Dziurla 1 dl, Lisek 50 4, Józ. Paschko 
50 4, Jak. Wojtkowiak 1 dl, W. Jarnut 254, Gałkowska 
10 4, Wesoła 10 ł, Rogacz 10 4, Kajzerski 50 4, Bąk 
15 4, Świątek 10 -i, Szofer 30 4, -Mar. Pawlik 25 4. 
K. Rabska 50 4. Suma ogólna składki ze Lwówka 89 dl. 
10 4. Hr. Żółtowska z Jarogniewic 20 dl, Anonima N.N.
2 opale. Razom 400 dl 92 4. W spisie umieszczonym 
w num. 61 pisma naszego zakradła się pomyłka drukar­
ska. A. Pankowska złożyła nio 5 4, lecz 5 dl Suma 
ogólna pozostąjo ta sama.

* Przypominamy o amatorskiem przedstawieniu ju­
trzejszym w teatrze Towarzystwa Stelli na korzyść szpi­
tala dla dzieci.

* Termin nowy submisyjny na rozdanie robót przy 
trzoch wysuniętych fortach pod Poznaniom, pod Dębcom, 
Starołęką i młynom Łącznym, wyznaczyła królewska dy­
rekcja budowy fortecznej na dzień 10 kwiotnia r. b., po­
nieważ krakowskiemu towarzystwu, któro w terminie sub- 
misyjnym w dniu 6 b. m. najniższą ofertę oddało, odmó­
wiono zatwierdzenia, rzekomo z powodu, iż wobec nędzy, 
jaka w kraju panujo, nio można oddawać robót stowarzy­
szeniu zagranicznemu.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego 
zaszły w miesiącu lutym następujące zmiany pod wzglę­
dom wyższych urzędników. Przy sądzie apelacyjnym: 
Radzcę najwyższego trybunału Lohmann w Berlinio 
mianowano wicoprozesom sądu apelacyjnego z tytułom 
tajnego wyższego radzcy sprawiedliwości, a radzcę sądu 
powiatowego Moschnor w Strzygomiu radzcą sądu 
apelacyjnego; radzcę sądu apelacyjnego v. Ganzaugo, 
przeniesiono w tym samym charakterze w Prankfurcio 
n. O. Referondaryuszów Jowasińskiego i Wolff- 
sohna mianowano asesorami sądowymi i piorwszogo z nich 
wysłano do Szubina w charaktorzo sędziego pomocniczego. 
Koferendaryuszowi H e i d e n w Lesznie pozwolono się 
przenieść w obwód kamergerichtu borlińskiogo. Kandyda­
tów prawa Gross er, Hensel i Stutzer mianowano 
referendaryuszami. Przy sądzie powiatowym w Kroto­
szynie : Sędziego powiatowego D a m m z Szubina prze­
niesiono w tym samym charakterze do sądu powiatowego 
w Krotoszynie, przeznaczając go na komisarza sądowego 
w Koźminie. — Przy sądzie powiatowym w Rawiczu: 
Asesora sądowego L e r c h o z Wrocławia mianowano sę­
dzią powiatowym. •— Przy sądzie powiatowym w Śremie : 
Asesora sądowego Wolffsohn przysłano tu w chara­
kterze sędziego pomocniczego. — Przy sądzio powiatowym 
w Środzie: Sędzia powiatowy v. Sprockhoff otrzymał 
dymisją wskutek wyroku sądu dyscyplinarnego; referen- 
daryusz P a h 1 o przysłany został tu w charakterze sę­
dziego pomocniczego w miejsce odwołanego ztąd referen- 
daryusza P a h 1 e.

* Przełożeni tutejszych wyższych zakładów nauko­
wych niemieckich nie uważają, jak to jest wszędzie zwy­
czajem, przesyłać rodakcyi naszego pisma dorocznych swo­
ich programów. Ponieważ jednakże daty w programach 
tych podane, czytelników naszych interesować mogą, przeto 
zestawiamy je w streszczeniu podług innych gazet:

I tak do tutejszej miejskiej szkoły śre­
dniej uczęszczało w ubiegłym roku szkolnym, podług 
XlX. programu, do oddziału chłopców 471 uczniów, a do 
oddz. dla dziewcząt 366 uczennic czyli razem 837 uczniów; 
pomiędzy tymi uczniami było 204 katolików. 486 prote­
stantów i 148 żydów; 134 Polaków a 703 Niemców, 739 
miejscowych a 98 zamiejscowych. Oddział dla chłopców 
podzielony był na 9, oddział dla dziewcząt na 7 klas. 
Prócz rektora p. Gericke było przy zakładzie zatrudnio­
nych 17 nauczycieli i 5 nauczycielek, oprócz tego dwóch 
nauczycieli religii żydowskiej, nauczyciel gimnastyki i 
dwie nauczycielki robót kobiecych. Egzamin publiczny 
odbywać się będzio w przyszły piątek i sobotę, w którym 
to dniu skończy się zarazem rok szkolny, nowy rok szkolny 
rozpocznio się dnia 9 kwiotnia.

Podług programu protestanckiego tutejszego g i m- 
nazyum Frydoryka Wilhelma uczęszczało do 
zakładu togo w ostatnim półroczu 816 uczniów i to 680 
miejscowych a 136 zamiejscowych. Katolików było po­
między uczniami 33, protestantów 283 a żydów 400. •— 
W ciągu roku ostatniego złożyło egzamin dojrzałości 14 
uczniów prymy wyższej a od czasu istnienia zakładu, czyli 
od roku 1835 wyszło z niego 267 abituryontów chrześcian 
i 103 żydów. Nauczycieli zatrudnionych było przy za­
kładzie prócz dyrektora, prof. dra Schwartza, 27. Klas 
liczy Prydorykowskie gimnazyum 19, z których 4 są przy­
gotowawcze a 12 podwójnych aż do niższej sekundy włą- 
cznio, tak że stanowią niejako dwa progimnazya.

Przy tutojszej miejskiej szkole re­
alno j nauczało w ukończonym obecnie roku szkolnym 
27 nauczycieli i dr. Geist. W letniem półroczu uczęszczało 
do zakładu 392 uczniów, pomiędzy którymi było 89 ka­
tolików, 162 protestantów i 141 żydów; 86 Polaków a 
307 Niemców, 220 miejscowych, 136 zamiejscowych i 26 
cudzoziemców. Liczba uczniów uczęszczających do szkoły 
przygotowawczej wynosiła 141. — W zimowem półroczu 
uczęszczało do zakładu 402 uczniów i to 89 Polaków a 
a 313 Niemców, 247 miejscowych, 130 zamiejscowych i 
21 cudzoziemców. Rok szkolny szkoły realnej kończy się 
z dniom 24 lim. a nowy rozpoczyna się z dniem 9 kwiotnia.

* Orędownik zamieszcza sprawozdanie, datowane 
pod dniem 21 b. m., z egzaminów szkolnych, odbywają­
cych się obecnio w grodzio tutejszym, które dosłownio 
powtarzamy, ponieważ zawiera ono ciekawe szczegóły:

Od czwartku zeszłogo tygodnia poczęły się odby­
wać popisy szkolne w tutejszych szkołach miejskich. 
W trzech szkołach 6-klasowych elementarnych albo ludo­
wych, na Chwaliszewie, Małych Garbarach i przy ulicy 
Wszystkich Świętych, jest dzieci razem 3488, z tych pol­
skich 2147, niemieckich 1341.

Na czele tych trzech szkół stoi trzech rekto­
rów, nieumiojących nic po polsku, nauczy­
cieli i nauczycielek jest 45, z tych 10 Polaków, około 
20 Niemców, nie umiejących nic po polsku, 
albo tylko tyło, że do polskiego wykładu nio są zdolni; 
reszta mówi jużto leniej, jużto gorzej po polsku.

Religii św. uczą się dzieci p o p o 1 s k u. W ka­
żdej szkole jest 6 klas, a prawie do każdej klasy należy 
tak wiele dzieci, że z jednej klasy muszą być potworzono 
oddziały uczące się w osobnych izbach szkolnych, więc 
w każdej szkole jest osobnych 18 oddziałów. Do nauki 
w tychże oddziałach potrzeba także oczywiście 18 nauczy­
cieli i ci też są. Z tych samych względów pedagogi­
cznych wykład religii powinien się odbywać w oddzia­
łach, atoli ponieważ roligii uczą po polsku, a polskich 
nauczycieli i nauczycielek jest w każdej szkole zaledwie 
4—6, więc polskio katolickie dzieci z 18 oddziałów mu­
szą być na nauce roligii łączone w kilka tylko oddziałów, 
w których się schodzi po 100—120 dzieci. Jaka może 
być nauka przy tak wielkiej liczbie dzieci. to każdy 
pojmie.

Polskich pieśni kościelnych nio uczą 
osobno na nauce śpiewów, ale niemieckich piośni kościel­
nych nie narzucają. W jednej szkole słyszeliśmy pieśń 
„Wisi na krzyżu“, zapewne wyuczył jej' nauczyciel na 
lekcyi religii.

Języka polskiego udzielają 3 godzi­
li y, w południowych godzinach, — niech jednakowoż 
nikt nie myśli, że wykład języka polskiego jest ułożony 
i zastosowany dla polskich dzieci. Rozporządzenie mini­
stra z 1872 r. jako też rozporządzenie naczelnego prezesa

z 27 października 1873 r. nio znają wcale nau ki 
języka polskiego, zastosowanej do potrzeb 
dzieci polskich. Rzecz tę układają stosunki i do­
bra wola nauczycieli. Gdzie w szkołach są przoważnie 
polskie dzieci, a mało niemieckich, tam nauczyciel może 
zastosować naukę do potrzob dzieci polskich, ale gdzie 
dzieci niemieckie są już w albo w połowie, tam dzioci 
polskio uczą się języka ojczystego w ten sposób, że z nie- 
mieckiomi tłumaczą z niemieckiego na polskie i na od­
wrót — i to jest ich nauką. W niepłatnych trzech szko­
łach ludowych przy 3 godzinach nauki język polski wy- 
padł dość dobrze, ale w szkole obywatelskiej (na Wro­
cławskiej ulicy), w klasie Vila, w której jest 40 Niom- 
ców a 18 Polaków, czytanie polskie szło okropnie. 
W szkoło tój w 3 niższych klasach uczą się polskio dzio­
ci nietylko razom z niemieckiomi, ale takżotylko 
tego, co program dla ostatnich do nauki 
przepisuje!

Wzory kaligrafii polskiej nio były w trzoch szko­
łach ludowych wcale wyłożono; były tylko wzory niomio- 
ckio, pisane niemiockim i łacińskim charakterom, już to 
razem, jnż osobno. W jodnój szkole pod pismem niomio- 
ckim były położono nazwiska polskich dzioci w niomie- 
ckićm charaktorzo, a więc tak 3Rnrjillfich>iV, 3t>§d)inbfn; 
szkole chodziło tu podobno o to, aby jednolitość chara­
kteru pisma była zachowana, co my jednak uważamy za 
przesadę, ile że nawot Niomcy sami piszą się dzisiaj 
ogólnie łacińskim charakterom.

Doklama yi polskich nie było na egzaminach, 
z czego jednak nie nałoży wnioskować, aby się dzioci 
polskie, gdzie się to da przeprowadzić, nio uczyły pol­
skich wierszy na lekcyi języka polskiego. S p i o w y 
polskio są nieznane, choć śpiow jest uważany za 
podagogiczny środek nauki. W trzoch szkołach ludowych 
dzieci śpiewały wogólo wprawnie i pięknie — i to śpio- 
wy podnosząco ducha do wyższój myśli. W jodnój szkoło 
zwrócił mi ktoś uwagę na to, żo trość odśpiowanych pio- 
snoczek kończyła się po części na „immor lustig sein — 
dill dumra!“ Mój sąsiad słysząc to, trącił mię łokciom 
i szepnął: „Co pan sądzisz, — nie pójdą te chłopaki tu 
ztąd wprost do Morala?“

W końcu kilka słów o tutejszej wieczornej szkoło 
rzemieślniczej — po niemiecku Fortbildungs-schulo. Jost 
ona urządzona przy szkole obywatelskiej na Wrocławskiej 
ulicy; istnieje lat 3 i pól, chłopców od 14—16 roku ży­
cia liczyła w końcu 100, z tych 63 Niemców, a 37 Pola­
ków. Szkoła ta jest miejskim zakładem i magistrat płaci 
na nią 2100 marek. Wykład w tejże szkole jost czysto 
niemiecki. Mniosza o to! Niech uczą, język niomio- 
cki jest polskiemu rzemieślnikowi potrzebny, ale potrze­
bna mu też jest i nauka! Pytamy się, do czego dąży 
magistrat w tejże szkole: czy szczerze do rozszerzania 
wiadomości szkolnych pomiędzy terminatorami rzemieślni­
czymi, czytóż do germanizowania polskich terminatorów?

Wczoraj od godziny 8—10 wieczorem odbywał się 
tam egzamin publiczny. Terminatorowie polscy byli także 
na nim. Nauczyciel wzywa jednego i drugiego termina­
tora po niemiecku, by mu po niemiecku odpowiadali. 
Ani joden, ani drugi wstać nio chce, nauczyciel woła: 
8tehen Sie doch auf — wstańże! — terminatorzy wstają, 
spuszczają głowy, sapią i powiadają nauczycielowi gło­
som wyraźnym: ja nie umiem — ja nie mogę, — 
a pan nauczy ciel swoje — zawszo po niemiecku!

Obecnymi tój scenie byli prezes rejencyjny, p. Wa­
gner, profesor z gimnazyum Maryi Magdaleny, p. Phale, 
który tak żywy udział bierze w sprawach publicznych, 
byli sprawozdawcy tutejszych gazet niemieckich, byli inni 
panowie z niomiockiogo Tow. Przemysłowego.

Pana prezesa rejencyjnego powołujemy tu na świadka, 
czy scena ta dowodziła sumienności w traktowaniu polskich 
terminatorów?

* Uroczystość urodzin cesarza obchodzą dziś koła 
niemieckie w grodzie naszym, jak zwykle. Garnizon wiel­
ką paradą i ugoszczeniem żołnierzy, urzędnicy i niektó­
rzy z obywateli zebrali się na wspólną ucztę po lokalach 
tutejszych, na gmachach publicznych i niektórych pry­
watnych powywieszano chorągwie. Wczoraj wieczorem 
inaugurował uroczystość tę wielki capstrzyk, który prze­
chodził przez główne ulico miasta.

* Woda w Warcie wzrosła dziś w nocy nagle 
tak, że znowu przerwy na Tamio Bordyehowakiój zalane 
zostały.

* Z tutejszego więzienia sądowego wywioziono 
wczoraj 9 ciężkich zbrodniarzy do domu karnego w Ra­
wiczu, a zbrodniarkę jednę do podobnego zakładu w Wro­
cławiu.

* Zakład korekcyjny w Kościanie, jost jak wia­
domo, utrzymywany przoz prowincyą i rząd za współ­
działaniem komisyi stanowej przez sojm prowincyonalny 
wybieranej. Większość komisyi jest protestancką. Ka- 
polan zakładu ks. Palkonborg złożony został z urzędu 
za podpisanie adresu wierności do J. E. ks. Kardynała. 
W tych dniach postanowiła komisja stanowa, pra­
wdopodobnie na życzenie lub propozycyą rządu, pomimo 
oporu zo strony katolickich członków powierzyć paster­
stwo dusz przy zakładzie p. Brenk. Korygendów nie 
pytano się o to, czy chcą mieć p. Brenk swym pasterzem. 
Prawdopodobnie tak jak parafian kościańskich nie mogą 
zmusić do uznania Brenka swym pasterzom, tak samo nio 
będą i korygendów zmuszać wbrew ich woli do uczę­
szczania na nabożeństwa Bronka. Cóżby ci panowie, 
którzy stanowią większość w komisyi i do składu rejon- 
cyi należą, powiedzieli, gdyby katolickiej większości spo­
dobało się pasterstwo dusz nad protestanckimi kory- 
gendami oddać katolickiemu księdzu ? Joden z kato­
lickich członków złożył natychmiast skoro się dowiodział 
o tój uchwało, swój mandat; z jakiogo powodu łatwo się 
domyślić.

* Urlop nieograniczony, udzielony naczelnemu dy­
rektorowi poczty w Bydgoszczy, p. v. Jałin, który wniósł 
o ukaranie księdza doktora Kanteckiego, tłómaczą roz­
maicie. Podczas kiedy większa część dzienników niomie- 
ckich twierdzi, że usunięcie urzędnika tego korzystnie 
wpływa na sprawę księdza Kantockiego, donosi organ mi- 
nisteryalny Nor ddoutsche Allgomeino Ztg., iż 
pan v. Jahn „dla słabości nerwów“ zmuszony był prosić 
o urlop.

* Przy budowie żwirówki z Bydgoszczy do Ka­
mionki napotkano przy wsi Słupowie w bliskości jeziora 
słupowskiego na starożytne cmentarzysko. Kościotrupy 
były w nióm ułożone warstwami; na rękach niektórych 
znaleziono bransoletki a na szyjach korale. Pod kościo­
trupami znajdowały się urny.

* Doktora Laskowskiego, który, jak to już dono­
siliśmy, zamianowany został dyrektorom seminaryum nau­
czycielskiego w Rawiczu w miojsce księdza lic. Speers, 
zastąpi w dotychczasowym jogo urzędzie inspektora szkol­
nego na powiat poznański inspektor pan Lux z Ostrowa, 
a w togo miejsce wstępuje inspektor szkolny p. dr. Hi p- 
p a u f z Wrześni. — Seminaryum katolickie nauczyciel­
skie, przeniesione z Poznania do Rawicza, zamieniono, jak 
wiadomo, faktycznie na bezwyznaniowe, przyjmując do 
niego już poprzednio nanczyciela protestanta, a teraz po­
wołując na dyrektora tegoż p. dr. Laskowskiego, który 
aczkolwiek z urodzenia katolik, przez postępowanie swe 
od początku rozpoczęcia walki kulturnćj nie daje nam ża­
dnej gwarancyi, iżby przyszłych nauczycieli olementar- 
nych kształcił tak, jak tege wymagają przepisy Kościoła 
rzymsko-katolickiego. Przy tój sposobności zmuszeni je­
steśmy wyrazić ubolewanie nasze, że pan ministor 
oświaty systemu swego, który nie tylko dla nas jest 
zgubny, ale nadto dla państwa niekorzystny, zmienić nio 
myśli.

* W Wystruci, w prowincyi pruskiej, i najbliższej 
okolicy, zachorowało w tych dniach 24 osób wskutek jo- 
dzonia kiszek z mięsa wieprzowego, w któróm trychiny się 
znajdowały.



* Z pod Płużnicy donosi Gazeta Toruńska 
pod dniem 19 b. m.: W przeszłym tygodniu p. Gra­
bowski z Lissewa ukończył odsiadywanie półrocznego 
więzienia w Grudziądzu, na jakie skazanym zo..tal w za­
targach płużnickich. Sąsiedzi w kilka sanek i bryczok 
pojechali przywieźć więźnia, by tym objawem zewnę­
trznym dać mu dowód uczuć, jakie żywią w sercu dla 
cierpiącego a nieugiętego charakteru wobec teraźniejszej 
walki.

* W Czersku, w Prusach Zachodnich, w powiecie 
chojnickim, została założoną Kasa Pożyczkowa dnia 16go 
marca. Firmą Spółki jest Bank Ludowy w Czersku, za­
pisana Spółka, organami Przyjaciół Ludu iWest- 
proussisches Volksblatt, ustawami zaś Spółki 
są ustawy wzorowo, przyjęte przez Spółki na Walnem 
Zobraniu w Poznaniu. Wstępne do Spółki wynosi 5 marek, 
udział zaś składa się do 500 marek, rocznio przynajmniej 
5 marek. — Do zarządu zostali obrani: pp. Lośniewski 
jako dyrektor, Stracke jako kasyer, a Tychewicz jako 
kontroler, do Bady Nadzorczej zaś pp. Beszka, Sprenga, 
Besso, Kropidlowski, Ossowski Tomasz, Jeske Jakóh, 
Nitzler, Teszka i Boliński, z których p. Beszka jest pre­
zesem. — Do Spółki zapisało się 44 członków, Snółkę 
zaakrodytowano na 15,000 marek. Spółka przystąpiła do 
Związku Spółek zarobkowych.

Patron Związku Spółek Zarobkowych.
* Kalendarz. Jutro, w piątok dnia 23go marca, 

Katarzyny Szwedzkiej p. Wschód słońca 
o godzinio 5 minut 59. Zachó'd o godzinie 6minut 15.

Długość dnia 12 godzin 15 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Książę Ma­

ksymilian zaprzysięga pacta conventa — 1859 Śmierć 
Marcina Kromera, Biskupa warszawskiego.

cyi bard, przewodnik szkoły narodowo-romantycznej, wy­
stąpił ze swomi utworami, między innymi z Frytjofową 
Sagą, nazajutrz prawie wiedziała już cała o tern Europa, 
jaki to tytan poezyi Tegner. Ale oto dziś wystąpił Te­
gner drugi, Tegner polski, całego plemienia słowiańskiego 
Tegnor. .. Jak w pieśniach pierwszego powstała zmar- 
twych cała Skandynawia, tak w Wandzie Lenartowicza, 
więcej aniżeli w „Królodworskim Bękopisio,“ odżyła ta 
przeddziesięciowiekowa Słowiańszczyzna, którą uczeni pol­
scy i czescy, w tysiącu historycznych monografii odmalo­
wali w calem jej pięknie. Bzeczywiście, Wandę można 
stawić tylko obok pieśni Ossyana (czy Macphersona) da­
wnych pieśni Nibolungów i Tegneiowój Sagi, a jeśli się 
różni, to innym gruntom, z którogo urosła. Przewyższa 
ona poomata Waltera Scotta, i walczy o piorwszeństwo 
ze „Słowem o pułku Igora.“

ROZMAITOŚCI.
* Gmach pod kloszem. W Paryżu wznosi bank 

Credit Lyonnais gmach dla siebio, który na pospiechu 
budowano dzień i noc przez całą zimę pod osłoną olbrzy­
miej szklannej klatki, tak, że roboty odbywają się formal­
nie pod kloszem, nocą wspaniało gazem oświetlonym. 
Szklarnia ta osłona powstającego gmachu od wpływów zi­
mowego powietrza, kosztowała 75,000 franków i zajmuje 
przestrzeń 1600 metrów kwadratowych.

biała spok., pośled. 40— 50, średnia 54—58, piękna 60—64 
najpiękn. 66 - 70 m

Zyto: (za 2000 funt.) potw., wypowied.----- cent.,
ua upł. wypow. — marzec i marz.-kw. 154 płc., kwiec.- 
maj 155,50- 60 płac., maj-czerw 158—50 płac., czerw.- 
lipiec 160.50 płc., lipiec-sierpień pł.

Pszenica: 200 żąd., kwiec.-maj 206 żąd., -- pł. 
maj-czerw. —, czerw.-lip. — płc.

Owies: 132 żąd., kwiec.-maj 132,50—133 płac., 
maj-czerw. 136,50 pł., czerw.-lipiec 139 pł., wyp. — cent.

Bzep 310 żąd., wyp. — cent.
Olej rzepiowy: stałej, wypowiedz.-----cent w

miejscu 66,50 żąd. marz, i marzec-kw. 64,50 żąd., kwiec.- 
maj i maj-czerwiec 65 żąd., 64,50 płac., wrzesień-paźdz. 
65,— żąd., —pł.

Okowita: stale, wypow. —.— litrów, w miejscu 
49,50 żądano, 48.50 płacono, marzec i marzec-kwiecień
50. — żądano, kwiec.-maj 50.— płacono, maj-czerwiec
51, — żądano, czerw.-lip. 52.— żąd., ------płc., lip.-sierp.
53.— żąd., sierp.-wrz. —.— płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 21 marca. 1877.

Makuchy rzepiowe niezm., za 50 kil 7,10 
—7.40 mar.

Makuchy siem. niez„ za 50 kil. 8,60—9 mar. 
Łubin stale, żółty 9,50—10,50—11,20 m., nieb.

9,30-10,40- 11— m.
Tymotka słabo, za 50 kilogr. 22 -25 28 m. 
Siano 2,60- 3 m. za 50 kil.
Słoma 30 32.50 za kopę 600 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 21 marca 1877. (Kursa końcowe.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Trzecie tegoroczne roki sądu przysięgłych w Po­

znaniu ukończone zostały w dniu 19 b. m. W całej tej 
kadencyi nie przyszła pod osądzenie żadna ważniejsza 
sprawa, wszystkie tyczyły się zbrodni pospolitych, o któ­
rych podawaliśmy krótkie wzmianki. Tu nadmieniamy 
joszcze, że w sobotę skazaną została żona owczarza J a- 
ckowskiego z Mełpina za podpalenie tylko na dwa 
lata więzienia zwyczajnego, ponieważ przyjęto, że w chwili 
dokonania tego zbrodniczego czynu była pijaną.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 marca.

LUZINSKIEGO GKAND HOTEL DE FBANCE. Dr. Cho- 
słowski z Ulanowa. Lipski z Lowkowa. Taczano­
wski z Kuczkowa. Skarżyński z Chełkowa. Czornicki 
z Królestwa. Potworowski z żoną z Kossowa.

GIEŁDA.

ÜÜNÍEStENiA LITERACKIE.

* Wybór poezyi Teofila Lenartowicza wyszedł w 
czteroch tomach w Krakowie, nakładem autora z drukarni 
Wł. L. Anczyca. O wydaniu tern piszą z Krakowa: 
„Nie wszystko co Lenartowicz napisał weszło do tego 
zbioru, w którym są utwory dająco Lenartowiczowi orawo 
do nieśmieitelności; epopei zaś Wanda, poświęconej pa­
mięci Komana Zmorskiego, przyznajemy największą war­
tość, twiordząc bez żadnego wahania, że jest najgenial­
niejszym jego utworem, że uważamy ją za jedno z naj­
większych arcydzieł Doezyi naszej i piśmiennictwa euro­
pejskiego wogóle. Gdy Izajasz Tegner największy Szwe-

Poznań, dnia 22 marca 1877.
Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 0000 cent., cena 

wypowiodzcnia 157 marek, na marzec 157 mrk.. marzec-
kw. — m., na wiosnę — mrk., kw.-maj----- m., maj.-
czerw. — m., czerwiec-lipiec — m.

Oowita: (z boczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowiedzi 
20000 litr., cena wypow. 49,80 mrk., luty — m., marzoc 
49,80 marek, na kwiecień 50,70 marek, maj 51,70 marek, 
kw.-maj 51,20— marek, czerwiec 52,70 marek, lipiec, 
53,60 m., sierpień 54,50 m.

W miejscu okowita (bez beczki) 48,70 marek.
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dź!
i '

Postanowienia
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deputacyi targowej.
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Postanowienia 
komisy i handlowej.

T O WA R 
piękny | średni Jpośledni

Kzop .... . 100 kilogr. 28 _ 25 _ 20 —
Bzepik zimowy . 27 — 24 - 18 —
Bzepik latowy.. 27 — 22 — 18 —
Lnica .... s c 22 — 18 — 15 —
Siemię lniane . • 25 — 23 — 19 —

- Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 21 marca.
Koniczyna czerwona spok., pośled. 45—52, średnia

| 55—63, piękna 3—73, najpiękn. 76—80; koniczyna

Ceny wypowiedziane na 22 marca: żyto 154,— marek, 
pszenica 200— marek, jęczmień —marek, owies 
132— m., rzep 310 m., olej rzepiowy 64,50 m., okowita 
50,— m.

Notatka giełdowa spirytusu kartofi. za 100 litr, 
trał. 100 ptc. w miejscu 49,50 żąd. 48,50 pł.

Mąka wyżej, za 100 kil. Pszenna 29.50—30,50 m. 
Bżanna piękna 27,25—28,25 m. Bżauna średnia 26,25 
—27,25 marek. Osucio rżanne 10—11 marek. Osucie 
pszenna 8,25—9,25 marek.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 50 
kilo. 50—58—66—70—76 mrk.; biała słabo, 40—42—50 
63— 68 marek.

Pszenica stałej
Kwiec.-maj 
Czerw.-lip. 

Zyto stałej 
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, stałej 
Kwioc.-maj 
Wrzos.-paź dz. 

Okowita słabo 
w miojscu 
Marzec. 
Kwiec.-maj 
Sierp.-wrzoś. 

Owies 
Kwioc.-maj

219-
223,50

162,—
162.50
159,—

66,20
66,30

52,—

53^70
56,70

149*50

Wypow. żyta 000 
Wypow. okow. 00,000

Kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4“/Olist. z. 
Poz. list. ron. 
Austr.losl860 
'Włochy 
Amerykany 
Turki
71/«0/i)Bnmuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Bosyj. hknot. 
Sreb.rnt. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

89.25
92.40
94.10
95,20

101.80
74.25
99,60
13.10
13,75
63.40

252,75
57.10

260,-
377,50
136,—

Szczecin, dnia 21 marca 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo Okowita słabo
Kwiec.-maj 215,50 w miejscu 51,40

Zytc spok. 218.50 Marzoc —•
Maj-czerw, Kwiec.-maj 52,30
Kwi ecicń-maj 157,— Maj-czerw. 53,20
Maj-czerw. 157,— Owies
Czerw.-linieć 155,50 Kw.-maj

Olej rzep. niez. Maj-czorw. 149, -
Marzec 64,50 Petroleum
Kwiecień-maj 64,50 w miejscu 15,-
Wrzes.-paźdz. 65,— Marzec 14.75

Berlin, 21 marca 1877. (Kursa końcowe.)
March. Pozn. kolej . 18 50 

„ Prioritety . 70 —
Kol.-Mind. kolej. . . 9475
Beńska kolej............ 104 50
Górnoszląska............  122 40
Austr. półn.-wsch. k. 191 - • 
Kolej Budolfa .... 45 75 
Austr. banknoty. . . 166 90 
L. z. ros. ziem. ks.. 80 90 
Pols. 5°/0 listy zast. 72 10 
Pozn. bank prowinc. 104 — 
Ostd. Bank...............  — —

Kwilecki Potocki . . 65 — 
Pozn. sprit. akc. . . 43 75 
Bank rzeszy n. . . . 159 60 
Diskont. udziały. . . 105 90
Moining. b................ 77 25
Szląsk. stów. bank. . 89 50 
Centralb. f. Industr. 69 10
Bodenhiitte............... 3 90
Dortm.-Unia............  4 10
Lauraliiitte............... 66 60
Pozn. 4°/„ listy zast. 94 10 
Pozn. renta ..... ------

Walne zebranie
Akcy on ary uszów Banku Kredyt.

Donimirskf. Kalkstein, Łyskowski i Sp.
odbędzie się w Toruniu

w poniedziałek 26 marca rb.
o 12tej w południe

na sali hotelu pod Trzema Koronami.
Porządek dzienny:

1. Zwykle czynności § 30 ustawy objęte.
2. Wnioski firmowych:

I. o przyjęcie na czwartego firmowego p. Karola Pągowskiego i odpo­
wiednią zmianę § 1 ustawy.

II. o przyjęcie w miejsce dawniejszego § 15 nowy § 15 następującego 
brzmienia: „Spólnicy firmowi pobierać będą dywiodndę odpowiadającą 
ich udziałowi, a prócz tego tytułom wynagrodzenia wspólnie.

1. roczne praecipium w ilości mrk. 12,000, idące na koszta ad-.ni- 
nistracyi;

2. % część rocznego zysku czystego po notrąceniu poprzedniem 4°/0 
od nominalnej wartości wszystkich wkładek.

III. a) Dodatek do 1 ustępu § 16 następującego brzmienia:
przez wystąpienie -wskutek wzajemnej dobrowolnej umowy pomię­
dzy wspólnikami jawnymi, do czego wszakże potrzebnem jest ze­
zwolenie Bady Nadzorczej;

b) Dodatek do trzeciego zdania tegoż §:
„obowiązek ten wszakże ma miejsce tylko celem utrzymania za­
stępu osobiście odpowiedzialnych spólników na liczbie trzech.“

IV. Dodatek do § 29: (461
Do przyjęcia nowego spólnika, osobiście odpowiedzialnego potrze­
bnem jest, prócz zezwolenia reszty spólników jawnych, potwier­
dzenie tegoż przez -walne zebranie, ku czemu jednakże wystarcza 
zwyczajna większość głosów na waluem zobraniu reprezentowanych.
ffiada Wadzorcza.

H. Jackowski przewodniczący.

Z polecenia kościelnego kollegium ad St. Mar. Magdalenam 
sprzedany będzie przez licytacją w poniedziałch, 2© to. m. 
przed południem o 11 godx. przy Nowym Rynku położony 
budynek dawniejsza Psałterya do rozebrania. Warunki 
icytacyisą do przejrzenia w mojem biurze przy ul. W. Garbary 18.

Manłieimer
(479) Kroi, komisarz aukcyjny.

Szanownej publiczności oświadczani, że 
z dniem 1 Lutego otworzyłem
chemiczną pralnią, farbiernią, 

dekartownią i postrzygalnią
do odnawiania wszelkiej garderoby męzkiej i damskiej, jako to jed­
wabiów, aksamitów, strojowych piór, kobierców, wełnianych der, 
kołdr i t. p. oraz dekartownią sukna i postrzygalnią do wincowa- 
nia rzeczy, przyrzekając skorą i rzetelną usługę, prosząc zarazem 
o łaskawe względy. (210)

Teodor Krausse
Wieilke Garbary Nr. 39.

Żelazne kute (443)

o
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W
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Kompletny mój skład

pięknych sprzętów
domowych i kuchennych /

jako też machin w gospodarstwie domowem używanych po-

do zabudowań gospodarczych, bezpieczne od ognia i złodziei

szafy do pieniędzy,
stare szyny I-ŁOlejOWe do budowli poleca

Robert Tilk

5

Konie wierzchowe
stoją na sprzedaż

prawdziwie angielskie szlachetnej peł­
nej krwi z Prus Wschodnich, ogiery 
(Thunder-dap drugiej generacyi) 4 do 
7 lat stare bez żadnego błędu, dla 
jeźdźców, którzy lekko i ciężko jeż­
dżą. Dla szkoły dobrze i spokojnie 
ujeżdżone; również do zaprzęgu. Bliż­
szych wiadomości udzioli listownie

Albert Herse
w Nakle przy kolei Wschodniej. 

Kremy francuskie 
Kremy martynickie 
SSeue dyktyukę 
iŁewd-..y, Werder 
Curt : triple seet
<J « r¿. holenderskie
eiiarireuse ziel. i żółty 
Liqueur d’or 
Ah.śyut i wiśniówka

szwajcarska 
Cognac musujący 
Cognac Pousse café 
Cognac francuski stary 
S®rawdziwa gdańską

wódkę z pod łososia 
poleca po cenach umiarkowanych

S. Sobeski
544

Toruniu.
w Kazarze.

polecam
(460

Szanownej Publiczności 
rozmaite

3vb:e:
mahoniowe i orzechowe

w własnejpracowni
z suchego drzewa

sumiennie wykonane, po cenach naj­
tańszych.

W. Szkaradkiewicz
W. Garbary 50.

~’Tow. ku wspieraniu

rnetóóK ¡osp. W. Ks
poleca pp. pryncypałom i chleboda­
wcom urzędników gospodarczych ka­
walerów i żonatych, poszukujących 
miejsca. Pośrednictwo bezpłatnie 
Zgłaszać się należy w listach franko­
wanych do sekretarza Zarządu Głó­
wnego, pana K. Koszutskiego w Po­
znaniu, Mała Bycerska ul._____ (502)

Augusta Kluga nastp.
Zamówienia zamiejscowe wykonują ,śię. akuratnie. (546)

rube szkło do inspektów 60 tafli 30 mrk.

SzklaFmaTskłaSlzOa
d poleca szklanki od 12 sgr., kieliszki od 15 sgr. 
puzin, karafka sztuka od 50 fen. cylindry tuz. 10 
sgr., tudzież oprawę obrazów w najnowsze ramy, różne 
• istra, oprawiane obrazy po bardzo przystępnych cenach

O- A. Hyrszfeld WrOCła WSktl Bi- Ql-
,s": ełkie roboty szklarskie do bud, po cenach nąjijań.

R O 
^0

Os
3

Niemiecki
Bank Hypoteczny
w Meiningeii

dhjełznowu pożyczki nahypoteki 
— wnioski o pożyczkę dla po­
wiatu wrzesińskiego i średzkiego 

przyjmuje (543)
Generalna Agentura

Max. Heimann
we Wrześni.

pomieszkanie
w środku miasta jest za­
raz tanio do wynajęcia. Bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można

a Jezuickiej ulicy nr. 12
, biurze budowli. (536

Na stancyą
przyjęte być mogą dzieci uczęszcza­
jące do szkół tutejszych. Na żąda­
nie udzielane będą lekcye muzyki 
i języka polskiego. Bliższych wia­
domości udzieli łaskawie Wny pan 
Magdziński w Bydgoszczy, nl. 
Poznańska nr. 88.

Ane bonite
française.

Mad. la comtesse B. Kwilecka 
cherche une bonne française, par­
lant bien sa langue. De certi­
ficats honorables sont de rigueur.

S’Adresser Breslau Ohlauer 
Ufer 22____________ (529)

Czytania korekt
podejmuje się J. Wojciechowski. 
Bliższa wiadomość w drukarni ,,K u- 
ryera Pozna ń skie g o.“ (476

WIELKI WYBÓR
najnowszych wyrobów wiosennych na suknie, gotowych kostiumów i okryć po umiarkowanych 

nnlftp.n, f545)
HE?™«, ; w "Bazarze.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

ftp://ftp.n
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